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sób rozbiła posiedzenie wydziału. Wsku­
tek tego nie będzie miała Dania budżetu 
w bieżącym roku. Król zamknął sejm 
osobnćm orędziem. Jeszcze przed poja­
wieniem się orędzia tego w sejmie, od­
czytano w folketbingu proklamacyą le­
wicy do narodu duńskiego, poczćm lewi­
ca opuściła salą posiedzeń. Król wydal 
na mocy artykułu 25 konstytucyi tym­
czasową ustawę finansową i upoważnił 
rząd do podejmowania wydatków na ko­
nieczne potrzeby w tćj kwocie, ażeby 
nie przechodziła sumy oznaczonćj w pro­
jekcie budżetowym.

Ze spraw słowiańskich wypada nam 
zwrócić uwagę czytelników na niedwu­
znaczne objawy niechęci rosyjskićj, oka- 
zywaućj księciu Aleksandrowi bułgar­
skiemu i w ogóle Bułgarom. Już da- 
wnićj nieco powołanym został bułgarski 
minister wojny do Petersburga, ażeby 
zdał sprawę z wrogich dla Rosyan agi- 
tacyi bułgarskich. Do Petersburga przy­
być mają także, jak. donosi „Temps,“ 
ministrowie bułgarski Sławejkow i arcbi- 
mandryta timowski. G tym antirosyj- 
skim ruchu w Bulgaryi i wrzawie, jaką 
ztąd podnosi prasa rosyjska, piszemy pod 
rubryką Ziem Słowiańskich.

Poznań, 2 kwietniu.
(Przesilenie ministeryalue we Francyi; trudności 
w złożeniu nowego gabinetu, listy przyszłych mi- 
instrów; niezwykła wiadomość' o przyjęciu prz»*z 
Chiny proponowanych przez 1'errego warunków* po­
koju ; zbrojenia wojenne Francyi i cięgle wysyłki 
posiłków do Tonkinu. — Agitacye republikań 
skie we Włoszech. — Pokojowe usposobieni«* 
Rosyi w sprawie atgańskiój; przybycie krôlowéj 
angidskiéj na kontynent europejski, z Sudanu. —
A\ ojna w środkowej Ameryce. — Zatarg pomiędzy 
folketlnngiem a koroną duńską, rozbicie się roko­
wań, Dania bez budżetu. — Ruch autirosyjski 

w Bulgaryi.)

Rzeczpospolita francuska nie ma od 
31 z. m. wieczorem do tćj chwili stałego 
rządu ; machina państwowa obywać się 
musi bez kierownika i funkcjonować bez 
planu i wytkuiętćj myśli. Tmdności w 
złożeniu nowego ministerstwa, o których 
wczoraj pisaliśmy, tak są wielkie, iż 
dotąd nie zdołał p. Freycinet wyszukać i 
dobrać sobie nowych członków gabinetu. 
Radykali protestują przeciw pozostaniu 
na urzędzie choćby jednego członka by­
łego gabinetu p. Ferrego. Wczoraj wie­
czorem był Paryż bardzo zburzony; po 
ulicach miasta obiegała wieść o nowćj 
znów klęsce, jaką miała ponieść w Ton- 
kinie brygada Giovanellego pod Tuyen- 
Quan. To wszystko miało wpływ na 
giełdę, która tę niepewną sytuacją za­
znaczyła zniżką dobrych nawet walorów. 
Nowy gabinet posiadać jedynie może wa­
runki życia, jeżeli go popierać będzie do­
tychczasowa większość ministeryalna. A 
téj właśnie większości nie może skleić p. 
Freycinet. Dzienniki w nadzwyczajnych 
dodatkach puszczają w obieg najróżno­
rodniejsze listy przyszłych ministrów ; 
figurują na nich takie n. p. nazwiska, 
jak Fallières, domniemywany minister 
spraw wewnętrznych, Campenon wojny, 
Rouvier finansów, Allain-Pargć robót, 
Pierre Legrand handlu, Meline rolnictwa, 
Flnąuet sprawiedliwości, Cuclreiy pocz,c 
i Spuller, zaszczycany godnością mini­
stra oświecenia. Półurzędowa ajencja 
Havasa nie daje wiary tym wszystkim 
kombinacyom ministeryalnym i twierdzi, 
że obiegające po Paryżu listy są po pro­
stu zmyślone. Toż źródło donosi, że 
p. Freycinet odbył we wtorek wieczorem 
konferencją z kilku politycznemi osobi­
stościami, pomiędzy innemi z Sadi Car­
notem i Sputlerem. — Organ pół- 
urzędowy zaręczał dalćj, że już wczo­
raj wieczorem pan Freycinet skon­
struuje ministerstwo, w którćm sam 
obejmie tekę spraw wewnętrznych, 
a ministerstwo spraw zagranicznych 
poruczy jakiemuś wybitnemu dyplomacie. 
Były to płonne nadzieje ; w téj chwili, 
godzina dziewiąta przed południem, mil­
czy telegraf i nie podaje nam urzę- 
dowéj listy przyszłych ministrów. Na­
tomiast otrzymujemy dziwną z Paryża 
wiadomość o fakcie, który, jeżeli jest 
wiarogodny, gotów oddać napowrót ster 
rządu w ręce p. Ferrego. Upadły prezes 
gabinetu otrzymał, jak brzmi telegram 
ajencyi Havasa — depeszę, donoszącą, 
że Chiny przyjęły przedłożone im wa­
runki pokoju ; pewne trudności zachodzić 
mają tylko co do czasu, w któ­
rym wojska chińskie opuścić mają zaj­
mowane dotąd stanowiska. Depesza ta 
datowaną jest już po klęsce Francuzów 
pod Dangson. P. Feny wręczył natych­
miast depeszę prezydentowi republiki. — 
Czyżby Chiny ulęknąć się miały tego za­
pału wojowniczego, jaki ogarną! naród 
francuski na wieść o klęsce jenerała 
Négriera, lub czyżby to był nowy 
a tak właściwy Chińczykom manewr? 
Byłyby to dziwne niespodzianki, któ­
rych nie omieszka nam rychło wy­
jaśnić telegraf. Tymczasem na teatr 
wojenny do Tonkinu podążają posiłki 
francuskie. Odpłynęły już tamdotąd bry­
gady jenerałów Jamais i Munier. Rząd 
zamówił u prywatnych towarzystw 9 o- 
krętów, które do 12 bm. przewieść mają 
do Tonkinu 5000 ludzi. Chińczycy też 
nie próżnują. Położenie wojska francu­
skiego jest, jak opowiada telegram ajen­
cyi Havasa, poważne i krytyczne. Woj­
ska chińskie są liczniejsze, aniżeli po­
czątkowo sądzono ; starają się one odciąć 
Francuzom linią odwrotową. Podobno i 
dwór w Hue nie ma być obcy odgrywa­
jącym się na teatrze wojny wypadkom. 
Do stolicy Anamu przybył jenerał Negrièr, 
stan jego zdrowia jest zadowalający. Po­
między ludnością anamick;^ panuje spokój. 
Pogłoska o klęsce brygady Giovanellego 
nie potwierdza się. Do walki przyjdzie 
prawdopodobnie pod Dangson. Jenerał 
Brière dTsle telegrafuje, że na dniu 30 
z m o 4 godzinie po południu pokazały 
się forpoczty chińskie. Francuzi zajęli i

obsadzili silnie wojskiem główny trakt i 
pagórek pod Deoąuan.

Konferencja, obradująca w Paryżu 
nad uregulowaniem żeglugi na kanale 
sueskim, nie zwraca na siebie tćj uwagi, 
jakąhy z pewnością zwracała w innym 
czasie. To tćż telegramy zaledwie naj­
konieczniejsze podają nam szczegóły z 
odbywających się posiedzeń. Takie posie­
dzenie odbyło się wczoraj przed południem, 
na którćm postanowiono obrać podkomi- 
syą, składającą się z technicznych człon­
ków. Podkomisya już się ukonstytuowała, 
obrawszy przewodniczącym p. BArrera.

Zwolna, ale ustawicznie i wytrwale 
przysposabia rewolucya włoska materyały 
eksplodujące, które mają kiedyś rozsadzić 
monarchią włoską. Wczoraj aresztowała 
policja rzymska robotnika drukarskiego 
i jednego z przywódzców mazinistowskićj 
partyi republikańskiej, nazwiskiem Feliksa 
Albani. Równocześnie odkryto i obłożono 
aresztem tajną drukarnią wraz 2500 pro­
klamacjami w nićj wytłoczonemi, które 
miały być rozrzucone po całych Włoszech, 
mianowicie w armii. Policya zabrała w 
mieszkaniu Albaniego różne wielce kom­
promitujące papiery i korespondencye. — 
Dalsze poszukiwania nie ustają; chodzi 
tu, jak mówi telegram, o wykrycie repu- 
blikańskićj propagandy, jaką rewolucya 
szerzy głównie w wojsku. — Włosi są mi­
strzami w spiskach; odkrycie jednego kółka 
rewolucyjnego nie przetnie całćj tćj pod­
ziemnej roboty.

Królowa angielska przybyła w dniu 
31 z. m. na nasz europejski kontynent; 
wieczorem tego dnia była już w drodze 
do Aix les bains. „Times“ dopatruje się 
się w tej podróży monarchini angielskićj 
znaczenia politycznego, mianowicie objawu, 
zapowiadającego niejakoś porozumienie 
z Rosyą, którego rychło już oczekiwać 
można. Dotąd jednak nie wiadoma treść 
oapoWiedZl rządu rnftvi«iżwm'Q .»a 
lorda Granvilla. Dziennikowi „Pall Mail 
Gazette“ zdaje się, że ma wszelki powód 
do przypuszczenia, że ta odpowiedź ro­
syjska na propozycye angielskie z dnia 
14 b. m. jest zadowalająca, że Rosya go­
dzi się na projektowany przez Anglią pas 
ziemi, mający rozgraniczać Afganistan od 
posiadłości rosyjskich. Rosya zezwala w 
zasadzie, ażeby linie graniczne nie prze­
chodziły na południu przez Karez Elias 
i Chamenibeid, a na północy przez Schir- 
tepe i Sariyazi.

Przedwczorajsza wiadomość biura 
Reutera z Sudanu, jakoby Osman Digma, 
opuszczony przez swych zwolenników, chcial 
zawrzeć pokój z Anglikami, jest fałszywą. 
Osman cofa się wprawdzie, ale pełen 
jest animuszu wojennego. Wczoraj rano 
wyruszył rekonesans angielski ku Tamai 
i przekonał się, że nieprzyjaciel zajął to 
miejsce i skoncentrował tam wszystkie swe 
sity. Dziś z brzaskiem dnia rozpocząć 
się ma marsz Anglików na Tamai. Woj­
sko spędzi noc w taborze, a w piątek 
wyruszy w dalszą drogę.

W Ameryce środkowćj leje się już pra­
wdopodobnie krew. Prezydent republiki 
Nicaragua posuwa się na czele zjedno­
czonych wojsk z Costarica i Nicaragua 
ku granicom republiki Honduras, ażeby 
przeszkodzić połączeniu się armii hondur- 
skiej z wojskiem prezydenta Guatamali, 
który wkroczy! już podobno w dniu 30 
z. m. do San Salwadoru. Depesza z 
Meksyku donosi, że na dniu wczorajszym 
nastąpiło już krwawe starcie pomiędzy 
wojskami z Guatamali a wojskiem San 
Salwador. (Zob. Telegr.) . .

Ale wróćmy do spraw europejskich, 
przy których zapisać wypada, że roz­
biły się ostatecznie wszelkie nadzieje po­
jednania się korony duńskićj z opoinjm 
folketbingiem. Rzeczy dziś tak stanęły, 
że gabinet Estrupa rządzić będzie nadal, 
nie mając uchwalonego przez sejm bud­
żetu. W ostatniej jeszcze chwili próbo­
wano doprowadzić do zgody. Gdy nie­
podobna było załatwić budżetu w komi- 
syi mięszanej, zlożonćj z członków z 
obydwóch Izb,'przyjęto projekt wybrania 
wspólnej wielkiej konrisyi parlamentarnej. 
Wybrała tedy Izba niższa 12 członków 
liberalnych, a 3 konserwatywnych, a Izba 
wyższa 11 członków zachowawczych a 4 
liberalnych. Posiedzenia .komisyi lozpo- 
częly się zeszłego piątku i spełzły na in- 
czem. Rząd zaproponował komisji, by 
uchwaliła 9 milionów koron. Aby dac 
lewicy dowód pojednawczego usposobie­
nia, oświadczyła prawica, że gotową jest 
zgodzić się na 4 i pół miliona. Wspól­
ny wydział zredukował sumę tę na 3 
miliony. Prawica zażądała odpowiedzi 
jeszcze w nocy; lewica jednak odstąpiła 
nagle od dalszćj dyskusyi i w ten spo­

Jubileusz ks. Bismarcka.

Pięćdziesiąta rocznica urzędowania 
a siedmdziesiąta urodzin księcia Bis­
marcka należy już do przeszłości — 
odbyła się ona w Berlinie wczo­
raj i przedwczoraj — równocze­
śnie święcili ją Niemcy protestanci po 
różnych krajach niemieckich i nie- 
niemieckich.

Polacy, który.1 kąiążj^ odpłat
trybuny parlamentarnej jak w rozli­
cznych rozporządzeniach, ustawach i 
środkach administracyjnych, nie mieli 
najmniejszego powodu mięszać się do 
tej uroczystości niemieeko-protestan- 
ckiej; oprócz kilku osób zależnych, 
które, albo nie pojmując doniosłości 
faktu, albo pod moralnym naciskiem 
dały lub zbierały nawet składkę — 
nikt z Polaków nie brał w niej naj­
mniejszego udziału.

To samo powiedzieć można o ka­
tolikach niemieckich, którzy się prawie 
bez wyjątku od udziału wstrzymali, 
nie chcąc całować ręki, która ich w 
walce kulturnej od lat blisko 15 po 
macoszemu traktuje.

Nie' dziwilibyśmy się Niemcom 
protestantom, że się radują jubileuszem 
swego wielkiego męża stanu — gdyby 
byli umieli w tym obchodzie zacho­
wać takt i należną miarę, gdyby nie 
byli się zniżyli do najpospolitszego po­
chlebstwa, które nigdy nie było i nie 
będzie podnoszącą dekoracyą żadnego 
obchodu — tem mniej, gdy wśród 
wiru stronniczej walki w Niemczech 
pod niejednym względem powątpiewać 
można o szczerości tych homhasty- 
cznych panegiryków, jakiemi przepeł 
nione są pisma konserwatystów, libe­
rałów, a nawet postępowców.

Pisma wiedeńskie podnoszą się na 
palce i dostrajają do wysokości po­
chwalnego kamertonu berlińskiego, aby 
uczcić należycie sojusznika, który pa­
miętnym rokiem IB 6 6 zapisał się tak 
znakomicie w dziejach Austryi. 
„Fremdenblatt“ powiada, że nie ma 
słów na wypowiedzenie tego, czem ks. 
Bismarck stał się dla Niemiec — ha! 
dla świata całego. Jest to, zdaniem 
„Fremdenblattu“, potężny, etyczny 
charakter, który pracuje nad tem, 
aby wielkość i potęga Niemiec nikogo 
nie obrażała, dla nikogo nie stała się 
groźbą.

Oddawszy pokłon kanclerzowi jako 
„stróżowi pokoju“, — adoruje go 
„Fremdenblatt“ jako obrońcę zasady 
monarchicznej i konserwatywnej (!!) —- 
jako największego przyjaciela Austryi 
j w ogóle najsympatyczniejszego męża 
stanu. W ten sam ton pochwalny

uderzają „Abendpost“, „Neue freie 
Presse“, wiedeńska „Allgem. Ztg.“ i 
„Extrablatt“ — wspólubiegając się w 
inwencji coraz to nowych zalet i he­
roicznych przymiotów.

Cesarz austryacki i hr. Kalnoky 
przesiali kanclerzowi telegrafem swe 
życzenia.

Pochwały „Fremdenblattu“, wiel­
biące kanclerza jako bohatera bronią­
cego zasad monarchicznych i konser­
watywnych — zdawają nam się bar­
dzo podejrzanej wartości. Za jego 
rządów zasada monarcbiczna przez 
wzrost żywiołu postępowego, przez 
rozpasanie się pseudoliberalizmu i przez 
rozwielmożnienie demokracyi socyal- 
nej silnie zachwianą została — 
może mimo woli, ale nie bez 
winy ks. Bismarcka; a jak bar­
dzo walka kultura i bezwzględne pod­
noszenie wszechwładzy państwa za­
chwiały ideę konserwatywną, nie po­
trzebujemy dowodzić. Dziś konserwa­
tyzm w Niemczech protestanckich jest 
tylko możebny jako mameluk rzą­
dowy.

Mniej entuzyastycznie wyrażają 
się gazety rosyjskie. Niemiecka 
„Petersh. Ztg.“ i „Herold“ gubią się 
wprawdzie w bezmyślnych frazesach, 
ale „Journal de St. Petersh.“, skła­
dając księciu swe hołdy, kilkakrotnie 
wspomina cesarza Wilhelma i księciu 
Bismarckowi zakreśla skromniejszą rolę 
wykonawcy woli swego pana. Pane- 
gł£YxKv?ĆYAi k9ńCżAj\ó)urzeJow1y orsran 
runkiem czcigodnego monarchy mogły 
się Niemcy jeszcze w długie lata cie­
szyć usługami tego męża stanu.

O gazetach innych krajów tele­
gram nie wspomina — ale zapewne 
ani Anglia, ani Francya nie będą Bis­
marckowi paliły pochwalnych kadzideł; 
oółwyspy apeniński i pirenejski w grun­
cie rzeczy nie mają również powodu 
do zbytecznego entuzyazmu dla kan­
clerza Niemiec.

Jubileusz Bismarcka powinien nam 
Polakom być groźnem „memento“, jak 
silnych i wytrwale pracujących mamy 
przeciwników i nieprzyjaciół.

Wśród waśni i rozsterek, wśród 
panowania taniego frazesu i powtarza­
nia bezmyślnych tyrad, wśród zamętu 
i pomięszania pojęć, oby Pan Bóg 
wśród nas zbudził ludzi, którzyby 
wspólnemi siłami w dobrze pojętym 
patryotyzmie umieli odpierać mężnie te 
zamachy na całość i jedność naszę, 
które z wielu stron na nas uderzają,

Poniżej podajemy niektóre szcze­
góły z obchodu jubileuszowego.

Berlin, 1 kwietnia. 
(Uroczystość urodzin Bismarcka.)

Dzień Bismarcka „święto narodowe
najnowszćj daty“ ma się ku końcowi. 
Jak wczorajsza wilia obchodu bjda po­
święcona procesyonalnym pochodom en 
masse, tak na dzisiejszy dzień przypadły 
powinszowania osób prywatnych i całych 
stowarzyszeń. Wczoraj defilowała publi­
czność przed pałacem jubilata, dzisiaj za­
jeżdżali przed jego mieszkanie dostojnicy 
i wysocy dygnitarze w przepysznych ka­
retach. Dziś i wczoraj uwijali się ca- 
lemi masami policyanci piesi i konni, w 
cywilnym ubiorze i w hełmach, tamując 
częstokroć jak najbezwzględniej wolny 
ruch przechodniów po ulicach. Pominąwszy 
procesyonalne pochody, miał wczoraj Ber­
lin swą zwykłą fizyouomią; chorągwi 
nigdzie widać nie było. Dostawcy nadwor­
ni, a mianowicie szynki i winiarnie, które 
na obchodzie najlepszy robiły interes, 
powywieszali chorągwie, a biusty Bis­
marcka paradowały po księgarniach obok 
pism pamiątkowych, po kramach rzeźni­
czych obok półgęsków i kiełbas. O ogól- 
nem obchodzeniu dnia pamiątkowego tak 
mało było mowy, jak o dziękczyunem 
nabożeństwie w kościele protestanckim, 
co jak uajwyraźuićj stwierdzamy. Daleką 
jest od nas wszelka myśl wyliczania po-

winszowań, podarunków i zaszczytów, 
któremi solenizanta obsypywano. Nad­
mienić jednak należy wyraźnie, że kan­
clerz przyjął darowiznę wsi, w którćj 
ujrzał światło dzienne.

Na brak wdzięczności i uzuauia żalić 
się doprawdy nie może, chyba na prze­
sadę w demonstracyach swych wielbicieli. 
Jeśli przeczyta jednę i drugą dziennikar­
ską apoteozę swćj osoby, może mimowol­
nie wyrwie się z jego piersi westchnie­
nie: „Boże, racz mnie zachować od mych 
przyjaciół, z nieprzyjaciółmi dam sobie 
jako tako radę.“ Cóż np. powie na to człowiek 
rozsądny, jeżeli pewien żydowski dzien­
nik widzi w nim „wcielenie narodowego 
mesyasza“ i „geniusza wszelkich nadziei 
narodowych ?“ Ale i poważniejsze organa 
nie umiały się uchronić nadmiernych 
pochwał. Według „Gazety Krzyżowćj“ 
nikt w bistoryi księciu Bismarckowi nie 
wyrównywa ; zdaniem „Nordd. Allg. Ztg.“
(a sąd jćj przecież ma wyższe znaczenie) 
zdobył sobie nieśmiertelność; pismo zaś 
z Dysseldorfu (czego chyba nie należy 
brać na seryo), wystrychnęło go na 
„Opatrzność cesarza.“ Słusznie przeto 
każdy człowiek poważny obrzydzi sobie 
taki kult bałwochwalczy nikczemnych po­
chlebców i spodziewać się należy, że sam 
solenizant w głębi serca nimi gardzi. 
Jeśli mu opozycya parlamentu nie impo­
nuje, to płaszczenie takie z pewnością 
wstrętem i odrazą go przejmuje. Oprócz 
tego wszędzie jest widoczna chęć, wyzyska­
nia uroczystości na cele frakcj7jue.

„Gazeta Krzyżowa“ zalicza kancle­
rza bez ceremonii do konserwatystów, 
dzienniki liberalne powołują się na jego 
liberalizm w młodszych latach, który niby 
odziedziczy! po swćj matce nieszlachcian- 
ce. Nam się wydaje, że „Rclisbte“ ugo­
dził w samo sedno, mówiąc, że Bismarck 
nigdy się-nie troszczył o program jakićjśWlbVIC. JJJA vil • iXvxTO-l ,, ~
okoliczności narodowcem, wolnozachowa- 
wcą, zwolennikiem manszesteryzmu i ceł 
ochronnych ; zawsze atoli, czy to z upize- 
dzenia, czy z niewiadomosci, przeci­
wnikiem Po laków i Kościoła 
katolickiego. To wrogie względem 
Kościoła usposobienie wszędzie dokumen­
tował, i we Frankfurcie, i w epoce rzą­
dów Falka, i w swych ostatnich przemo­
wach w parlamencie. Nie dziw przeto, 
że i ludność polska i kilkanaście milio­
nów katolików niemieckich w uroczysto­
ści zachowali postawę chłodną i oboję­
tną, a przeciwnicy naszego Kościoła nie 
wiadomo, gdzie mają oczy, jeśli mówią o 
„powszechnym obchodzie“ jego jubileuszu.
Ks Bismarck samby miał Polaków i ka­
tolików za „hetkę-pętelkę,“ gdyby cało­
wali rękę, która ich chłoszcze, która na 
szkodę Kościoła zmieniła konstytucyą i 
w prawodawstwie majowćm tak bolesne 
zadała mu rany, rany, z których po dziś 
dzień jeszcze krew sączy.

Cóż może Polakom być droższćm nad 
poręczoną im nietykalność ich narodowo­
ści? Cóż dla katolików świętszćm od 
wolności ich Kościoła i wiary ? Kto (jak 
protestancki „Reichsbote“) dzisiaj jeszcze 
śmie twierdzić, że walkę kultnrną spowo­
dowała „zmowa hierarchii katolickićj z 
polonizmem,“ ten w obec rewelacyi Po- 
scbingera popada wprostwśmieszność.Prze- 
stańmy przecież nareszcie podsuwać dr. 
Falka jako kozła ofiarnego ; kto wywołał 
walkę z Kościołem, o tem wie już dzisiaj 
każde dziecko. Walka kulturna zwarzyła 
„wiosnę ludów“ w samym zawiązku ; w 
uznaniu tćj wielkiej prawdy uchylili się 
katolicy niemieccy od wzięcia udziału w 
uroczystości, i postąpili sobie bardzo do­
brze, jak widać z przebiegu obchodu. 
Wszakże jedna z tutejszych gazet nie 
wstydzi się nazwać członków centrum 
„bezsumiennymi szermierzami papizmu,“ 
a Bismarcka „stanowczym i jawnym wro­
giem Papieża, któremu o nic 
innego niechodzi, jakowta- 
dzę doczesną. Czyżby centrum mo­
gło iść ręka w rękę z tak nędznemi isto­
tami, które na katolików niemieckich 
cbcą zwalić odpowiedzialność za Kull- 
manna, tego półgłówka ? Cliybaby. cen­
trum samo swą godność w poniewierkę 
podać chciało.

W końcu dodajemy, że według refe­
ratu dziennika „Post“ kanclerz żalił się 
przed przybyłą z powinszowaniem radą 
związkową, że reprezentanci narodu w 
parlamencie bawią się w politykę frakcyj­
ną; natomiast oddał wszelką pochwałę 
rządom poszczególnym. Nie dziwi nas 
wcale ta pochwała przy powolności rady 
związkowćj, która nie wzdragała się 
utrzymać w całej surowości ustawy bani-
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i Przewiezienie zwłok ś. p. Kardynała Schwarzcu- 
berga.)

(XX.) Dziś zraua o godz. 8 zwłoki 
ś. p. Kardynała Arcybiskupa przybyły 
koleją Franciszka Józefa z Wiednia do 
Pragi. Trumnę ustawiono w dworskiej 
sali na dworcu. Mnóstwo wieńców po­
krywało trumnę, obok której stali w dwóch 
rzędach seminarzyści. Tymczasem w sa­
lach dworca zebrali się: namiestnik jene­
rał Krauss z radzcami namiestnictwa, 
marszałek krajowy książę Jerzy Bob­
kowi cz z członkami wydziału krajowe­
go, komenderujący jenerał Filipowicz 
z jenerałami, prezes najwyższego sądu 
T e m n i c z k a , burmistrz dr. C zera y 
z radzcami miejskimi; w drugiój sali ze­
brali się: Biskup Sufragau Schwarz, 
proboszcz W ii r f e 1, kanonicy, profeso­
rowie fakultetu teologicznego, dalej repre­
zentanci rodzin SchwarzenbergÓw, Lob- 
kowiczów, Waldsteinów, Tbunów, Sclioeu- 
bornów itd.

O godzinie 8’/2 proboszcz W ii r f e 1 
poświęcił trumnę, która następnie przez 
alumnów wyniesiona została na C-konny 
karawan miejski, poczem pochód przy od­
głosie wszystkich dzwonów przez ulice 
Ńiberuską, Przykopy, Ferdynaudową i 
most kamienny udał się na Hradczany. 
Na czele postępowała gwardya miejska 
konna i piesza w paradnych mundurach 
w stylu cesarstwa. Dalćj liczne stowa­
rzyszenia katolickie i inne, zakony, 
wszyscy proboszczowie prazcy, kapituła. 
Za trumną, obok którćj kompania piechoty 
tworzyła szpaler, postępował wikaryusz 
jeneralny ks. Hora, rodzina książąt 
SchwarzenbergÓw i oddział weteranów. 
Gęsty tłum ludu zapełniał wszystkie ulice, 
któremi postępował żałobny pochód, a po 
twarzach można było poznać, że tych li­
cznych widzów sprowadził rzeczywisty żal, 
nie próżna ciekawość. W latarniach pa­
lii się gaz. Dopiero o godz. 11 pochód 
dotarł do Hradczan: trumnę złożono w 
czarno wybitym wielkim salonie pałacu 
arcybiskupiego. Przy głowie stoi wśród 
lasku palm wielki krzyż, przed którym 
klęczy para aniołów. Z obu stron trumny 
jaśnieją dwa rzędy świec. Mnóstwo 
wieńców złożono u nóg trumny.

Na pogrzeb, który się odbędzie jutro, 
przybędzie Nuncyusz, Arcybiskup salz­
burski i kilkunastu Biskupów.

Wczorajsze egzekwie w wiedeńskim 
kościele 00. Augustynów odbyły się w 
sposób bardzo uroczysty. Byli obecnymi:

. cesarz, arcyksiążę Rudolf następca tronu, 
kilku arcyksiążąt i arcyksiężnych, dygnita- 

1 rzę dworscy, ministrowie i wielu człon- 
Arcybiskup wiedeński, ks. Gangi- 
bauer, dokonał obrządków kościelnych, 
poczem trumnę wśród gęstego szpaleru lu­
dności odwieziono na dworzec.

cyjnćj ; ale esy wypowiedziana pray tej 
sposobności nagana była przyzwoitą i ta­
ktowną, na to niech odpowiedzą nasi czy­
telnicy. __

— Senat miasta Bremy wy­
stosował do kanclerza pismo gratulacyjne, 
w którem go prosi najużenićj, aby raczył 
łaskawie przyjąć kilka sądkńw wina za­
chowywanych od wieków w piwnicy ratu­
szowej. W Kolonii rozpoczęła się uro­
czystość w' sali Giirzenich od odśpiewania 
chorału z towarzyszeniem organów; po- 
czóm nastąpiła mowa nadburmistrza Be­
ckera z okrzykiem „na cześć cesarza.“ 
l’o nim przemówił prof. Jaeger i wzniósł 
okrzyk na cześć kanclerza. Zakończył 
się obchód odśpiewaniem „Integer vitae“ 
i „Straży nad Benem.“ W wieczornym 
korowodzie z pochodniami wzięło udział 
około 3000 uczestników, członków stowa- 
rzeszenia gimnastycznego, byłych wojsko­
wych, śpiewaków i mieszczan różnych za­
wodów'. Na czele postępowało siedm 
kapeli wojskowych, z których dwie były 
konne. Na rynku zapalono ogromny stós. 
W Szczecinie urządzono wieczorem 
wielką iluminacyą, w Magdeburgu wielki 
obiad w' „Fiirsteuhof,“ w którym wzięły 
udział władze wojskowe i cywilne; wie­
czorem wykonywały stowarzyszenia śpie­
waków pieuia patryotyczne.

W M a n u h e i m i e zebrało się w 
wilią uroczystości około 2000 osób, które 
wysłuchały mowy C. Ekharda i wzniosły 
na cześć książęcia głośne okrzyki. W 
ten lub podobny sposób odbył się obchód 
i po innych miastach mniejszych. — O 
godzinie 11 zajechał sain cesarz przed 
pałac kanclerski wraz z wielkim księciem 
badeńskim. I)o cesarza przyłączyli się 
książęta familii królewskiej. Monarcha 
złożył ks. Bismarckowi swe życzenia. 
Kanclerz chciał ucałować rękę cesarza, 
ten jednak tego nie dopuścił, lecz ucało­
wał go w czoło i oba policzki. Król i 
książęta zabawili w pałacu pól godziny. 
Potem nastąpiły powinszowania jenerali- 
cyi, kupców, akademików, dyplomatów, 
deputacyi byłych wojskowych. Prawny 
wydział uniwersytetu w Getyndze prze­
siał kanclerzowi dyplom na doktora ho 
noris causa. Rodzina cesarska ofiaro 
wała jubilatowi obraz Wernera, przedsta­
wiający proklamacyą króla Wilhelma na 
cesarza w Wersalu w dniu 18 stycznia 
1871 r.

Ogromne wozy ciężarowe i pocztowe 
zwoziły w ostatnich dniach bezustanku 
paczki z podarunkami ze wszystkich stron 
świata. Rozmieszczeniem i rozstawieniem 
ich zajmowali się lir. Herbert Bismarck 
i lir. Rantzau. Kwiatów ponasyłąno tyle, 
żę z nich się potworzyły całe stosy. Człon­
kowie Dolievi krvminalnei strzegli pilnie 
powołany. W przemowie do deputacyi 
profesorów uniwersytetu, wspomniał kan­
clerz między innemi: „Szkoda, że panom 
podziękować nie mogę w klasycznym Rzy­
mian języku. Cenię uniwersytety wysoko 
i uznaję wielkie ich znaczenie w życiu na- 
rodowem. Z pobytu mego na uniwersytecie 
berlińskim, utkwił mi w pamięci szcze­
gólnie przymusowy pobyt w izdebce na 
drugiem piętrze lewego skrzydła (karcer). 
Ztamtąd patrzałem z po za krat na pałac 
królewski. Czyż wtedy mogłem przewi­
dzieć, że do niego często zaglądać będę 
jako minister referujący? Ale to nie za­
truwa wcale mych wspomnień; owszem 
jestem a 1 m a e m a t r i wdzięczny za jej 

.surowość. Uniwersytety, pielęgnując naukę, 
nie tylko służą narodowej myśli, ale pie­
lęgnowaniem narodowej myśli (a mówię 
to jako polityk) będą także służyły i nauce.“

tyczącym się załatwienia petycyi, odno­
szącej się do stemplowania szklannych 
miar płynowych, zgodziło się zgromadze­
nie na uchwalony przez parlament pro­
jekt parowcowy. Załatwiono także pro­
jekt dotyczący ustanowienia tary na ta­
bakę i wynagi'odzenia wywozu tabaki. 
Udzielono saukcyi projektowi prawa do­
tyczącemu wynagrodzenia podatku od cu­
kru, jako tćż uważano tem samem za za­
łatwioną petycyą żądającą uchylenia przy­
krego położenia przemysłu cukrowego, 
petycyi zaś żądającej wolnego od cla do­
wozu winogron nie uwzględniono.

— Anarchiści. Do miasteczka 
Gladbachu zjechały się przed kilku dnia­
mi wielkie tłumy ludu na jarmark; nie 
omieszkali z tego korzystać anarchiści i 
rozdawali między zebranych wiele egzem­
plarzy pisma peryodycznegoMosta „Frei­
heit.“ W mowie będący numer jest co do 
treści jak najnędzniejszą ramotą ; nie ma 
w nim nic oprócz najordynarniejszych 
obelg i szkalowali na parlament, niemie­
ckich demokratów socyalnych itd.

_ gir M a 1 e t, poseł angielski przy
dworze berlińskim, wróci w sobotę z Au 
glii, aby znowu pełnić obowiązki, przy­
wiązane do ambasady.

— ZJeleniogóry w Śląsku 
piszą: W zeszłym roku przyaresztowano 
dnia 20 grudnia kupca z okręgu sądu 
ziemiańskiego w Kłodzku i trzymano go 
w więzieniu aż do 14 stycznia rb. wraz 
z pospolitymi zbrodniarzami. Dnia 12 st. 
skonfrontowano go z tym. który niby 
miał być przez niego pokrzywdzonym, 
przyczćm się wykazało, że denuncyacya 
była fałszywą. Tak tedy biedak przesie­
dział 25 dni pospołu z wyrzutkami spo­
łeczeństwa ; interes jego zupełnie pod- 
upadl; na mienie jego położono, areszt i 
19 stycznia sprzedano je przez licytacyą, 
a teraz nieborak wraz z rodziną nie ma 
co jeść. — Nie godziż się takim niewin 
nie skazanym wynagrodzić straty po- 
niesionćj ?

ROSYA.

znym względem Rosyan ruchu w Bulgaryi, 
to ruch ten dojść już nmsiał do znacznych 
rozmiarów. Korespondent „Mosk. Wied.“ 
takie np. rozstacza"żale:

„Czy też wiadomo jest rządowi ro­
syjskiemu, że z początku potajemnie, a 
od czasu koronacji i odwołania niektó­
rych oficerów rosyjskich będących adiu­
tantami pray księciu, a w szczególności 
zaś od zawarcia tak zwanćj „konwencyi 
wojskowej“ pomiędzy rządami rosyjskim 
i bułgarskim — otwarcie istnieje agita- 
cya wśród młodych i niedoświadczonych 
oficerów bułgarskich. Agitacya owa, 
schlebiając różnego rodzaju obietnicami i 
podniecając miłość własną młodych ofice­
rów, sieje wśród nich nienawiść do ofice­
rów rosyjskich i w ogóle do wszystkiego, 
co rosyjskie. z zamiarem wypędzenia 
Rosyan z Bulgaryi i zabrania armii w 
swoje ręce. Nie dość na tćiu, podobnego 
rodzaju agitacya nurtuje również w szko­
le junkrów wśród uczącej się młodzieży i 
wszczepia w młode serca przyszłych ofi­
cerów bułgarskich uczucie nienawiści dla 
Rosyan. Takąż propagandę agenci i 
wierni słudzy księcia prowadzą na pro­
wincji. Naelektryzowani w taki sposób 
oficerowie bułgarscy wpływają w tym 
duchu i na żołnierzy. Zapewne nie 
wszyscy oficerowie bułgarscy poddają się 
temu wpływowi, lećz ci właśnie dobrze 
myślący są w wielkićj niełasce u księcia 
i bezwątpienia nazwiska icli zapisano już 
na czarnćj desce.“

Organ Katkowa skarży się dalćj, że 
i sprawa budowy kolei żelaznych zły dla 
Rosy! bierze obrót. „Nie ulega wątpli­
wości — pisze korespondent ■— że baron 
Hirsch się utrzyma, chociażby miał ze 
stratą wziąć budowę kolei. Tak naka­
zano mu z Wiednia, a ewentualne straty 
zostaną pokryte. Ze strony rosyjskiej 
występuje Gubonin, ale go nikt nie 
popiera.“ _ . .

liomarow w swoim „Swiecie“ nie wie­
rzy w te szczegóły powyższe i nazywa je 
insynuacyami.

„Nowoje Wremia" jest zdania dzien­
nika Katkowa i czerpie natchnienia z 
dzienników bułgarskich, przychylnych Ro- 
syi. „Nowoje Wremia“ przytacza n. p. 
wykrzyknik z „Narodn. Glas.,“ który 
brzmi, jak następuje :

„Czyż jest w bułgarskiej ziemi jeden 
człowiek uczciwy ? W chwili, gdy to pi- 
szemy, wszyscy działacze polityczni, 
wszyscy przywódzcy narodowi, _ wszyscy 
przedstawiciele bulgarśkićj ziemi i myśli, 
przedstawiają się jako ludzie nieuczciwi, 
szarlatani, „podlcy,“ złodzieje. Ani je­
dnego uczciwego, imienia, żadnej po­
wagi nie ma w Bulgaryi. Sam. naród 
bułgarski w obecnym czasie nie wie komu 
ufać, kogo szanować, kogo nazwać swym 

—--.-y-* 1 * i— WSZVSCV. otnmnromi-towani.
W końcu „Now. Wrem.“ tak pisze:
„Niestety to samo można powiedzieć 

o działaczach rosyjskich, których, wola 
losów zaprowadziła do Bulgaryi; nie było 
takiego błota, któremby ich nie obrzu­
cano. Bułgarzy sami zaczynają ubolewać 
nad tym „podarkiem wręczonym im przez 
liberałów petersburskich w ksztcłcie auto­
nomii politycznej z dodatkiem tlomaczenia 
konstytucyi brukselskiej.“

NIEMCY.
* Berlin, 1 kwietnia. Rada związ­

kowa odbyła dnia 31 marca posiedzenie 
plenarne, na którem prezydujący przedło­
żył pismo marszałka parlamentu, doty­
czące uchwał Izby co do sprawozdania 
komisyi długów państwa, referującego o 
administracyi długów rzeszy i poddanych 
jej kontroli funduszów. Ten projekt, jako 
też projekt rozporządzenia o_ kaucyach 
płatników morskich oddano odnośnym wy­
działom. Po komunikacie prezydującego,

ZIEHIIE POLSKIE.
* W Warszawie p o r o z 1 e - 

piano proklamacye, wzywające 
robotników do bicia żydów podczas świąt 
Wielkanocnych. Rząd przedsięwziął śro­
dki ostrożności.

— „NowojeWremi a“ donosi, 
iż w najkrótszym czasie bank polski wraz 
z tegoż filiami zamieniony zostanie w kantor 
banku państwa lub filią tegoż. Jako 
kandydatów na posadę dyrektora banku 
państwa wymieniają Paltowa i Żuko­
wskiego.

ZIMĘ SŁOWIAŃSKIE.
* Jeżeli sądzić można z te­

go, co pisze prasa rosyjska o nieprzyja­

„przekupionych przez Polaków“ z powodu 
„rozdmuchiwania swady pomiędzy Rosyą a 
Niemcami. .

Co do drugiego motywu „Moskow. 
Wiedom.,“ że „Nowosti“ należące do 
obozu „Rusk. Kurjera,“ „Rusk. Myśli 
i „Wiestnika Jewropy,“ juz przez to sa­
mo stają po stronie Polaków, „Nowosti 
mówią, że ta część prasy rosyjskiej ma 
na względzie tę część narodu po skiego, 
pośród którój bawił car w roku ze­
szłym i sympatye której dla. nas zazna­
czył nawet „Warszawski Dniewmk.

‘ Wymienione gazety wierzą święcie w to, 
iż pomiędzy Polakami i Rosyanami pokfii jest 
najzupełniej możliwy. One też są przekona­
ne, że wewnętrzni wrogowie Rosyi starali się 
o podtrzymywanie swady i że im na rękę by­
łoby utworzenie w Rosyi bodaj dziesięciu ta­
kich Polsk. Ale czy to zgodne z interesami 
narodu rosyjskiego lub z duchem jego, niech 
odpowiedzą” gazety, które umieją pogodzić 
najczystszy patryotyzm ze szczerą sympatyą 
względem wszystkiego, co się robi lub zamyśla 
w Berlinie.

FRANCYA.
i a ryż, 29 marca. So cy ali­

ści francuscy i niemieccy. Dziś 
rano aresztowała polieya w pobliżu / u 
bervilliers niemieckiego socyalistę imieniem 
Dondlingera, który szerzył propagandę 
pomiędzy tutejszymi socyalistami niemie­
ckimi i 'włoskimi'. Jutro odstawiony zo­
stanie do granicy francuskićj. Środki, 
jakich chwycił się rząd w ostatnim czasie 
w obec agitacyi socyalistów, nie napędziły 
im strachu, gdyż jak dawnićj, tak i dziś 
urządzają oni zebrania i ogniste wygłaszają 
na nicli mowy przeciw republice i mie­
szczaństwu. 'Takie zebranie odbyło się 
dziś w Saint-Quen, które zwołały socya- 
listyczne komitety niemiecki, mający swą 
siedzibę w Saint-Denis i włoski, rezydu­
jący w Saint-Quen. Mityng ten obrado­
wał nad środkami, przy, pomocy których 
możnaby poprzeć moralnie i materyalme 
socyalistów francuskich podczas przy­
szłych wyborów do parlamentu. Pewien 
socyalista niemiecki, nazwiskiem Vogel­
sang, przewodniczył zebraniu. Wygłosił 
on mowę pochwalną na socyalistów nie­
mieckich, którzy, jak mówił, znaczną juz 
mają liczbę swych przedstawicieli w sej­
mie rzeszy niemieckiej, i ganił socyalistów 
francuskich i włoskich, którzy mc w tćj 
mierze nie dokazali. Vogelsang żądał 
przeto, ażeby zbierano na nich składki 
na agitacyą wyborczą. Włoch., nazwi­
skiem Alfonsi, protestował przeciw twier­
dzeniom przewodniczącego, poczem tenże 
zawezwał Włocha, ażeby mu wskazał ja­
kiego socyalistę zasiadującego . w parla­
mencie włoskim. Inny Niemiec, jakiś 
Duscher, zaproponował wydanie do grup 
socyalistyczuycb w Niemczech, Belgu, 
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rącej proklamacyi, wzywającej, do składek 
na rzecz socyalistów francuskich. Propo- 
zycyą jednogłośnie przyjęto, poczem zebra­
nie przeszło do dyskusyi nad sprawą are­
sztowania Dondlingera i wydało wyrok 
potępiający na Ferrego i Waldeck-Rous- 
seau. Zebrane składki postanowiono od­
syłać do t. zw. „groupe cosmopolite anar­
chie, która ma swą siedzibę w Saint- 
Denis.

W Lyonie odbyła się dziś wiel­
ka manifestacya ludowa przeciw uchwale 
radykalnej rady gininnćj. zarządzającej 
usunięcie krzyży z cmentarzy lyońskicli. 
Około 10,000 osób, po większej części 
mężczyzn, wzięło udział w tćj nianifesta- 
cyi. Około godziny 2 z południa wyruszył 
ten imponujący pochód z placu św. Jana 
ku cmentarzowi Loyasse, ażeby tam od­
być uroczystość, ekspiacyjną. Z cmenta­
rza, udał się pochód do prefekta, który 
oświadczył, że w sprawie tćj nie ma kom- 
petencyi i odesłał manifestantów do mera,

* Lament „N o w o s t i“ nad posą­
dzeniem tego dziennika o polskie 
sympatye, stal się już aż śmiesznym 
W nr. 72 znajdujemy już czwarty arty­
kuł w tej sprawie, gdzie dziennik broni 
się od niesłusznie czynionych mu zarzu­
tów. Drażniły bo tćż dziennik nie tylko 
ks. Bismarck i gazety niemieckie, ale i 
„Mosk. Wiedomosti“, którym właśnie od­
powiadają dzisiaj „Nowosti“. Nie . po­
dobna przytaczać ani też streszczać ca­
łego, pięć szpalt zajmującego artykułu. 
Główna treść jego, jak i poprzednich, 
polega na tem, że wszystko,, cokolwiek 
w tej kwestyi mówią inne dzienniki, jest 
fałszem i insynuacyą, puszczoną rozmyślnie 
na niekorzyść gazety p. Notowicza. Od
...__j.. >>•! przeciwU1KOw w™
użytą przeciwko sobie, „Nowosti“ tak 
piszą:

„Jakie cele zakreśla sobie sprawa polska, 
my nie wiemy. Ale że dobra część Rosyi i 
i narodu rosyjskiego widzi w polityce niemie­
ckiej „krwi i żelaza“ większe niebez­
pieczeństwo dla Rosyi — niż w 
sprawie polskiej, to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Jeżeli nie rozumem, to 
sercem, jeźli nie umysłem, to intuicyą dzie­
więć dziesiątych narodu rosyjskiego wie i czuje, 
że najpewniejsza i największa bieda, jeżeli nie 
teraz, to w przyszłości posuwa się ku Rosyi 
i przygotowuje się przeciwko niej nie gdzie­
indziej tylko w Berlinie.“

Dalćj zaś „Nowosti“ mówią:
Ale cóż mamy mówić o takcie i „perspi 

cacite“ tćj gazety rosyjskiej, która dokłada 
wszelkich starań do oskarżenia o obronę spra­
wy polskiej gazety, nie chcącej schylać gło­
wy przed Berlinem ? Przecież podług tej 
logiki nie tylko slawista Łamańskij, ale i 
Skobielew nieboszczyk powinni się uważać za
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Umilkli na chwilę; tymczasem wóz 

wtoczył się już na rynek kiejdański. 
Miasto spało, w oknach nie było świateł, 
jeno psy przed domami ujadały zapalczy­
wie na przeciągający orszak.

—• Wszystko jedno — rzekłZagloba.— 
Zawsześmy zyskali na czasie, może i przy­
padek nam posłużyć, a może i fortel jaki 
przyjść do głowy.

Tu zwrócił się do starych pułko­
wników :

— Waszmościowie mało muie znacie, 
ale spytajcie się moich towarzyszów, w 
jakich bywałem opałach, a dla tegom się 
zawdy wydostał na pole. Powiedzcieno 
mnie, co to za oficer, któren nad kon­
wojem ma komendę ? Żaliby mu można 
wyperswadować, żeby się zdrajcy nie 
trzymał, jeno przy ojczyźnie stanął i z 
nami się połączył ?

— To Roch Kowalski, z Korabiów 
Kowalskich — odrzekł Oskierko. — Ja 
go znam. Tak samo mógłbyś waszmość 
jego koniowi perswadować, bo dalibóg, 
nie wiem, który głupszy.

— A że to zrobili go oficerem ?
— On u Miele szki w dragonach cho­

rągiew nosi, do czego nie potrzeba ro­
zumu. A zrobili go oficerem, bo się 
księciu z pięści podobał, gdyż podkowy 
łamie i z chowanemi niedźwiedziami w 
pól się bierze, a takiego jeszcze nie 
znalazł, któregoby nie rozciągnął.

— Takiż to z niego osiłek ?
— Że osiłek, to osiłek, a przytem, 

żeby mu zwierzchnik powiedział: rozwal 
łbem ścianę ! — to bez chwili namysłu 
zacząłby zaraz w nią trykać. Przyka­
zano mu, by nas do Birż odwiózł, to i 
odwiezie, choćby się ziemia zapaść miała.

— Proszę ! — rzeki Zagłoba — który 
z wielką uwagą słuchał tej rozmowy —- 
rezolutny to jednak chłop ł

— Bo u niego rezolutność z głupotą 
jedno stanowi. Zresztą, jak, ma czas, a 
nie je, to śpi. Zadziwiająca rzecz, któ- 
rejbyście waćpanowie nie uwierzyli: 
przecie on raz czterdzieści ośm godzin w 
cekauzie przespał — i ziewał jeszcze, 
gdy go z tapczana ściągnęli.

— Okrutnie mi się ten oficer podo­
ba — rzeki Zagłoba — bo zawsze lubię 
wiedzieć, z kim mam sprawę.

To rzekłszy, zwrócił się do Kowal­
skiego.

— A przybliżno się waćpan! — za­
wołał protekcyonalnym tonem.

— Czego ? — zapytał Kowalski, zwra­
cając konia.

—- Nie maszno gorzałki ?
— Mam.
— Dawaj!
— Jakto : dawaj?
— Bo widzisz, mości Kowalski, żeby 

to było nie wolno, tobyś miał rozkaz nie

dawać, a że nie masz rozkazu, więc 
dawaj.

— Hę ? — rzeki zdumiony pan
Roch — jako żywo! a cóżto mi — mus?

— Mus nie mus, ale ci wolno, a go­
dzi się krewnego wspomódz, i starszego, 
który, gdyby się był z waściną matką 
ożenił, mógłby jak nic, być twoim ojcem.

— Jakiś mi tam waćpan krewny !
— Bo są podwójni Kowalscy. Jedni 

się Wieruszą pieczętują, na której 
koziel w tarczy jest wyimaginowany, z 
podniesioną zadnią nogą, a drudzy Ko­
walscy mają zfi klejnot Korab, na którym 
przodek ich' Kowalski z Anglii przez 
morze do Polski przyjechał, i ci są moi 
krewni, a to przez babkę i dla tego, że 
ja także Korabiem się pieczętuję.

— Dla Boga! toś waść naprawdę 
mój krewniak.

— Alboś Korab?
— Korab.
— Moja krew, jak mi Bóg miły! — 

zawołał Zagłoba. — Dobrze, żeśmy się 
spotkali, bo ja tu w rzeczy na Litwę do 
Kowalskich przyjechałem, a ehociażęm 
w opresyi, a ty na koniu i na wolności, 
chętniebym cię wziął w ramiona, bo co 
swój, to swój.

— Cóż ja waćpanu poradzę? Kazali 
cię odwieść do Birż, to odwiozę.... Krew 
krwią, a służba służbą.

— Mów mi: wuju — rzeki Zagłoba.
— Masz wuj gorzałki! — rzeki pan 

Roch. — To mi wolno.
Zagłoba przyjął chętnie manierkę i 

napił się dowoli. Po chwili mile ciepło 
poczęło mu się rozlewać po wszystkich 
członkach, w głowie uczyniło mu się ja­
sno, a umysł stał się jasny.

— Zleźno z konia — rzeki do pana 
Rocha — i przysiądź się trochę na wóz, 
pogawędzimy, be cliciałbym, żebyś mi co 
o rodzinie opowiedział. Szanuję ja służbę, 
ale to ci przecie wolno.

Kowalski przez eliwilę nie odpowiadał.
— Nie było zakazu — rzeki wreszcie.
I wkrótce potem siedział już na wozie 

koło pana Zagłoby, a raczej rozciągnął 
się na słomie, którą wóz był wyładowany.

Pan Zagłoba uściskał go serdecznie.
— Jakże się miewa twój stary?... Bo­

dajże cię!... zapomniałem, jak mu na imię?
— Też Roch.
— I słusznie, i słusznie. Rocli spłoś 

dził Rocha. To jest wedle przykazania. 
Powinieneś swego syna także Rochem 
rjazwać, aby każdy dudek miał swój czu­
bek. A żonaty jesteś?

— Pewnie, że żonaty! Ja jestem Ko­
walski, a to jest pani Kowalska! innej 
nie chcę. / '

To rzekłszy młody oficer, podniósł do 
oczu panu Zagłobie głownią ciężkiej, dra- 
gońskiej szabli i powtórzył:

— Innej nie chcę. •
— Słusznie! — rzeki Zagłoba. — 

Okrutnie mi się podobasz, Rochu, synu 
Rocha. Żołnierz najlepiej akomodowany, 
gdy nie ma innej żony, jak taka. I to 
ci jeszcze powiem, że prędzej ona po to­
bie, niż ty po niej owdowiejesz. Szkoda 
jeno, że młodych Rochów mieć z nią nie 
będziesz, bo widzę, żeś bystry kawaler 
i szkodaby było, gdyby taki ród miał za­
ginąć.

— O wa ! — rzeki Kowalski. — Jest 
nas sześciu braci.

— I wszystko Rocliy ?
— Jakbyś wuj wiedział, że każdy,

jeśli nie na pierwsze, to na drugie ma 
Roch, bo to nasz szczególniejszy patron.

- A napijmy się no jeszcze.
- A dobrze.

Zagłoba znów przechylił manierkę, 
ale nie wypił całej, \ jeno oddał ją ofice­
rowi i rzeki:

— Do dna! do dna!
—■ Szkoda, że cię nie mogę widzieć — 

mówił dalćj — noc tak ciemna, choć w 
pysk daj. Własnych palców byś nie po­
znał. Słuchajno, mości Rochu, a gdzieto 
to wmjsko miało wychodzić z Kiejdan, 
gdyśmy wyjeżdżali ?
i — Ą na buntowników.

, — Bóg Najwyższy wie, kto tu bun­
townik : c^y ty, czy oni ?

— Ja buntownik? Jakże to? Co 
mnie mój hetman każę, to czynię.

— Ále hetman nie czyni tego, co mu 
król Jegomość każę, bo pewnie mu nie 
kazał ze Szwedami się łączyć. Nie wo- 
lalżebyś to' Szwedów bić, niż mnie, kre­
wnego, w ręce im wydawać ?

— Możebym i wołał, ale co rozkaz, 
to słuch!

— I pani Kowalska wołałaby. Znam 
ja ją. Między nami mówiąc: hetman się 
przeciw królowi i ojczyźnie zbuntował. 
Nie powtarzaj tego nikomu, ale tak 
jest. I wy, co mu służycie, także się 
buntujecie.

— Tego mnie się słuchać nie godzi. 
Hetman ma swoję zwierzchność, a ja 
mam swoję, właśnie hetmańską... i Bógby 
mnie skarał, gdybym się jćj przeciwił. 
Niesłychana to rzecz.

CCiąg dalszy nastąpi.)



który przyrzekł przyjąć deputacyą i 
uwzględnić życzenia co do przywrócenia 
krzyży.

— W niedzielę palmową za­
jęły w Paryżu liczue tłumy biedaków 
wszystkie drogi, wiodące do kościołów, 
ofiarując przechodniom gałązki palmy po 
1, 2 i więcej sous. Była to żebranina, 
świadcząca o wielkióm ubóstwie ludności 
Przyniosła ona podobno tym biedakom 
paryskim jakie 200,000 franków.

Towarzystwa i Spółki.

Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowćj dla dziewcząt polskich w To­

runiu
odbyło się 30 z. m. na sali Muzeom przy na­
der szczupłym udziale. Przewodniczył p. 
Ludwik Śląski. Rozdano drukowane Spra­
wozdanie Kasy za rok 1884 (piętnasty istnie­
nia Towarzystwa), z któretro się okazuje, że 
było członków 291, dochodu zaś z zapłaco­
nych zaległości 73 mrk., z składek regular­
nych 1442,50 mrk , z jednorazowych składek 
73,50 mrk,, z procentów od legatów i nad­
zwyczajnych datków 323,40 mrk.. razem 
dochód roczny 1912,40 mrk., które z pozo­
stałością 590,77 mrk., z przeszłego roku 
wynosiły kwotę 2509.17 mrk., którą Towa­
rzystwo rozporządzało. — Rozchód dla 19 
stypendyatek był w szczególności następujący : 
na naukę szkolną dla (iścili 963 m.; na kształ­
cących się w muzyce 100 mrk., 2 bony Frc- 
blowskie 322 mrk,, 5 uczących się kroju 
390 mrk., 2 modniarki 06 mrk., 2 uczące 
się handlu 102 mrk., 1 ucząca się knchar- 
stwa 00 mrk., druki, ogłoszenia itd. 32,95 
mrk , portorya 11,45 mrk. Całkowity roz­
chód 2043,40 mrk. Pozostało w kasie 
405.77 mrk. — Składki wpływały regularnie. 
Prezydentkę Towarzystwa panią Teodorową 
Douiinirską postanowiono uprosić, aby mimo 
wieku i słabości zdrowia zeeliciala pozostać 
choćby tylko honorową zwierzcliniczką To­
warzystwa, które tyle jej zawdzięcza. W 
miejsce p. Sampławskiój wybrano p. Hnlewi- 
czową. Wniosek o zaprowadzenie dwurocznych 
walnych zebrań, stawiony ze względów oszczę­
dności, upadł, gdy się znalazł sposób uniknię­
cia kosztów bez odstąpienia od dotychczaso­
wego zwyczaju odbywania walnych zebrań 
corocznie.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 2 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał rze­
czywistemu tajnemu radzcy i dyrektorowi mi­
nisterstwa domu królewskiego, Schweini- 
t z o w i, król, order korony pierwszej klasy.

* Wystawa Sztuk Pięknych
Działyńskich, Stary Rynek nr.

od

w pałacu lir. 
78 w Pozna- 

godziny 10 zrana

,.M a r y a

n a

mu,, otwarta codziennie 
do 4 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Dochód z wystawy przeznacza się na cele 

dobroczynne.
* Teatr. W niedzielę dnia 5 kwietnia 

dramat z franenzkiego „W iarusy sztan 
darów Francyi“.

W poniedziałek opera komiczna „Podróż 
po Warszawie“.

We wtorek tragedya Schillera 
Stuart“.

W środę komedya „Podróż 
Kaukaz“.

W czwartek „D arna t r e f 1 o w a“.
W sobotę komedya „W Alpach“.
W niedzielę opera narodowa Kurpińskiego 

„K r a k o w i a c y i Górale“.
* Teatr. Drugi sezon teatralny, prowa­

dzony na rachunek Spółki akcyjnej pod za­
rządem p. Franciszka Dobrowolskiego 
rozpoczął się w dniu 5 października r. z. 
a zakończył w dniu 29 marca b. r. Kiero­
wnikiem artystycznym był p. Ludwik S i e 
d 1 e c k i. Przedstawień dano 103.

Charakter repertuaru w ubiegłym sezonie 
różnił się dość znacznie od poprzedzającego, 
a to najprzód przybraniem repertuaru 
śpiewnego , którym kierował znany nasz 
muzyk p. dyrektor Boi. De mb i ń ski. Obrazów 
ludowych i komedyi ze śpiewami, oryginalnych 
i obcych, wystawiono 16, z których 11 po­
wtarzano. Z oryginalnych odegrano : „Bojo 
mir i Wanda“ (2 razy), „Chata za wsią 
(5 razy), „Dwór i gromada,“ „Krakowiacy 
i górale“ (2 r.), „Ława czartowska“ (2 )
„Łobzowianie,“ „Noc świętojańska“ (3 r.) 
„Pani Majstrowa z Podwala“ (3 r.), „Podróż 
po Warszawie.“ — Z obcych: „Czulą stru­
na,“ „Galgandncb“ (2 r.), „Grzeszki babuni,“ 
„Kapelusz bandyty“ (Cr.), „Konfnzynsz IX“ 
(2 r.), „Małżeństwo przy latarniach“ (3 r.), 
„Zemsta nietoperza“ (2 r.).

Dalej wpłynął na odmienny charakter re­
pertuaru ubytek p. Józefa Rychtera, ar­
tysty pierwszej siły, który w poprzedzającym 
sezonie wypełnił swą grą blisko połowę przed­
stawień, dostrajając wybór sztuk do swego 
talentu, skutkiem czego widzieliśmy wiele 
sztuk starszego repertuaru wznowionych i wie­
lokrotnie- powtarzanych. Oprócz tego obfito­
wał poprzedzający sezon w wyjątkowym sto­
pniu w nowości oryginalne, między któremi 
trzymał berło Michał Bałucki, gdyż jego 5 
sztuk powtórzonych zostało 21 razy, 
glym sezonie panowała W ogó
polskiej posucha na nowości oryginalne gło­
śniejszego imienia, a z pośród sztuk oryginal­
nych po raz pierwszy na scenie naszej przed­
stawionych, jak „Nowy dziedzic“ Swiderskie­
go, „Barcarola“ Gawalewicza, „Nihil,sci“ 
Abrahamowicza, „Posąg“ W. Szymanowskie-

W nhie- 
w’ ogólności na scenie

go, .Dwór i gromada“ Słupskiego, „Chata za 
wsią“ Melerowej i Galasiewicza, tylko ta 
ostatnia sztuk* cieszyła się znaczniejszem po­
wodzeniem i mogła być 5 razy przed­
stawioną.

Dla wypełnienia i urozmaicenia repertuaru 
mnsiała reżyserya naszej sceny sięgnąć do 
sztuk starszego repertoarn oryginalnego oraz 
obficiej czerpać z repertuaru obcego. Z pier­
wszego wznowiono między innemi z powodze­
niem dramatajak: „Czaple pióro“ i „Krwawe 
piętno,“ hr. Starzeńskiego, „Halszka z Ostro­
ga“ Szujskiego, tudzież komedye: „Geldhab“
A. Fredry ojca, „Zloty młodzieniec“ i „Lwy 
i lwice“ St. Bogusławskiego. Z obcego reper­
tuaru — zeszłoroczna nowość sceniczna „Wła­
ściciel kuźnic“ Wiktoryna Sardou. odegrana 
była z wielkićm powodzeniem 7 razy, wzno­
wiono zaś między innemi kilka komedyi wyż­
szych, jak „Rozwiedźmy się,“ „Ręce czaro­
dziejskie,“ „Montjoye,“ „Fru-Fru,“ „Poczciwi 
wieśniacy,“ „Malomieszczanie,“ tudzież trage- 
dye „Emilia Gnlotti,“ „Marya Tndor,“ „Otello“ 
„Uriel Acosta.“

Skutkiem wyżej wskazanych okoliczności 
mieli artyści naszćj sceny oraz reżyserya zna­
cznie trudniejsze zadanie, aniżeli w sezonie 
poprzedzającym. Podczas gdy bowiem w tam­
tym sezonie w 105 przedstawieniach odegrano 

9 sztuk, z których tylko 14 po razie było 
granych, złożyło się w ubiegłym sezonie na 

03 przedstawień 66 sztuk. Pomiędzy temi 
było spektaklowych 52, a jedno i dwuakto- 
wych 14; powtórzono 35 sztuk a po razie 
grano 31. Z repertuaru swojskiego by,o sztuk 
,0 (komedyi 17, obrazów Indowych i sztuk

Śpiewami 9, dramatów 4), a z obcego 86 
(komedyi 18, sztuk ze śpiewami 7, dramatów 

tragedyi 11); ogółem komedyi 35, sztuk 
! śpiewami 10, dramatów i tragedyi 15.

Sztuki śpiewne i obrazy ludowe wymieni­
liśmy na początku.

Z p o1s k i c h komedyi i d r a m a - 
ó w odegrano : Artykuł 2(54, Barcarola, 

Ciotka na wydaniu, Dom otwarty, Dzieciaki, 
Geldhab, Gęsi i Gąski, Górą nasi, Grube 
yby, Lwy i lwice, Marcowy kawaler, Nilii- 

liści, Nowy dziedzic, Ożenić się nie mogę, 
Pan Damazy, Zloty cielec, Zloty młodzieniec, 
Czaple pióro, Halszka z Ostroga, Krwawe 
piętno, Posąg.

Z obcych komedyi i dramatów 
przedstawiono: Babunia, Frn-Frn, Konkury 
Krzeczewskiego, Kupiec Wenecki, Małomie- 
szczanie, Mąż pieszczony, Mondjoye, Nie ma 
męża w domu, Poczciwi wieśniacy, Podróż na 
Kaukaz, Przyjaciel kobiet, Przysługa, Ręce 
czarodziejskie, Rozwiedźmy się, W Alpaęh, 
Wesele Figara, Za piękna żona, Zięć pana 
Poirier, Anna de Kerviller, Dwie sieroty, 
Emilia Galotti, Fedora. Kabalarka, Marya 
Tndor, Otello, Uriel Acosta, Właściciel ku­
źnic, Złodziejka.

Druga połowa sezonu urozmaiconą była 
najprzód bezinteresownym śpiewem p. Mie­
rzwińskiego w dniu 23 stycznia w mię- 
dzyakcie komedyi „Ręce czarodziejskie,“ dalej 
gościnnemi występami artystki czeskiej p 
P o s p i s z i 1 ó w n ej (9 razy), tudzież pani 
Z i m a j e r o w e j (0 razy). Nadto wystąpił 
bezinteresownie 7 razy b. dyrektor teatru 
prowincyonalnego w Królestwie Polskiem 
weteran sceny p. Anastazy Trapszo 
bawiąc w gościnie u swoich synów, członków 
naszej trupy.

Przebieg całego sezonu odznaczał się na 
zewnątrz powagą, a na wewnątrz staranno­
ścią, świadczącemi o gorliwości i zręczności 
kierownictwa administracyjnego i artystyczne­
go, tudzież o pracowitości grona artystów 
naszćj sceny. O finansowym rezultacie przed­
siębiorstwa dowiemy się zapewne dopiero po 
walnem zebraniu Spółki akcyjnej.

* Wielkie zaniepokojenie powstało, jak nam 
donoszą, pomiędzy akcyonaryuszami Banku To­
ruńskiego skutkiem niejasności sprawozdania 
z ostatniego walnego zebrania. Myśmy spra­
wozdanie to przedrukowali z „Gazety Toruń­
skiej“, a w niem rzeczywiście ani o dywiden­
dzie za rok 1884, ani o stanie Banku słów­
kiem nie wspomniano.

* Lista podatkowa na rok 1885/86 wy­
łożona jest w ratuszu w biurze nr. IV od 
dzisiaj aż do 11 b. m. dla przejrzenia opo­
datkowanych. Reklamacye. wnosić należy od 
13 b. m. do 12 czerwca r. b.

* Rezultat rewizyl mięsa odbytych w po­
szczególnych powiatach obwodn rejencyi po­
znańskiej w r. 1884 przez rządowych rewi­
zorów. W powiecie babimojskim zrewi­
dowało 64 rewizorów 9534 świń ; w 18 z nich 
znaleziono trychiny, w 80 węgry. W powie­
cie bukowskim zrewidowało 73 rewizorów 
9734 świń ; w 53 z nich znaleziono trychiny, 
a w 58 węgry. W powiecie kościańskim 
zrewidowało 56 rewizorów 10,302 świń ; w 
48 znaleziono trychiny, w 31 węgry. W po­
wiecie k r o b s k i m zrewidowało 68 rewizo­
rów 11,674 świń; w 40 znaleziono trychiny, 
■\v 44 węgry. W powiecie krotoszyńskim 
zrewidowało 47 rewizorów /99i Świn , w 69 
znaleziono trychiny, w 105-węgry. W po­
wiecie między chodzkim zrew idów alo 
67 rewizorów 12,024 świń; w 14 znaleziono 
trychiny, w 28 węgry. W powiecie _ między­
rzeckim zrewidowało 74 rewizorów 12,339 
świń : w 10 znaleziono trychiny, w 44 wę­
gry. W powiecie obornickim zrewidowało 
50 rewizorów- 6030 świń ; w 34 znaleziono 
trychiny, w 41 węgry. W powiecie odola- 
n o w s k i m zrewidowało 35 rewizorów 5386 
świń; w 14 znaleziono trychiny, w 26 węgry. 
W powiecie ostrze szowskim zrewido­
wało 33 rewizorów’ 3766 świń ; w 4 znale­
ziono trychiny, w 36 węgry. W powiecie 
p 1 e s z e w s k i m zrewidowało 25 rewizorów 
4581 świń ; w 51 znaleziono trychiny, w 37 
węgry. )V mieście Poznaniu zrewidowało 
18 rewizorów 15,918 świń ; w 81 znaleziono 
trychiny, w 14 węgry. W powiecie p o- 
znańskim zrewidowało 34 rewizorów 6807

świń ; w 63 znaleziono trychiny, w 12 węgry. 
W powiecie średzkim zrewidowało 45 re­
wizorów 5401 ¿wiń; w 79 znaleziono try- 
chiny, w 39 węgry. W powiecie ś r e m s k i m 
zrewidowało 38 rewizorów 7294 świń; w 84 
znaleziono trychiny, w 36 węgry. powiecie 
szamotulskim zrewidowalo 46 rewizo- 
rów 0998 świń ; w 45 znaleziono trychiny, 
w 32 wegrv. W powiecie w rzesinskim 
zrewidowało 14 rewizorów 3411 świń ; w 70 
znaleziono trychiny, w 30 węgry. W powiecie 
wsehowskim zrewidowało 77 rewizorów 
14,808 świń; w 17 znaleziono trychiny, 
w 32 węgry. Razem w r. 1884 zrewidowało 
864 rewizorów rządowych w obwodzie rejen- 

poznańskiej 154,004 świń; w 794 zua-cyi
leziono trychiny, a w 725 węgry...

* Drugi tor na kolei wschodniej, położony 
zostanie w r. b. od Piły do Torunia.

Wakują posady chirurgów powiatowych 
w powiecie bukowskim i w powiecie pleszew- 
skim. Peusya wynosi po 600 marek. Ubie­
gający się o te posady winni wnieść podania 
lo rejencyi w przeciągu 4 tygodni.

* Chełmińska dyecezya. Przeniesieni zo­
stali księża wikary lisze: ks. Szpręga z 
Kurzętnika do Z b 1 e w a, ks. Ż y 11 a z 
Pruszcza do K u r z ę t n i k a.

* Od soboty żądają władze rosyjskie na 
granicy Królestwa Polskiego, iżby każdy po­
dróżny, przekraczający granicę, przy paszporcie 
swoim miał nie tylko stempel za 60 kop., ale, 
uadto wyciśniętą pieczęć naczelnika powiatu i 
wójta, w przeciwnym razie, choćby marka była 
dołączona, nie pozwolą im przekroczyć granicy.

* Panna Posplszillówna pożegnała we wto­
rek warszawską publiczność w przedstawieniu 
zlożonein z ostatnich aktów trzech dziel sce­
nicznych : ,.M ario n D e 1 o r m e“, „F r o u- 
F rou“ i „Fausta“. Program taki, pisze 
Kuryer Warszawski“, dowodzi niepospolitój 
odwagi artystki, nie wahającćj się przedstawić 
się w trzech tak odmiennych, a tak dramaty­
cznych scenach, jak pełen grozy obraz śmierci 
Didiera w „M a r i o u D e 1 o r m o“, jak tak 
rozrzewniający zgon Gabryeli we „F r o u- 
Frou“, jak ponura scena w więzieniu pomię­
dzy Faustem a Małgorzatą. We wszystkich 
tych rolach artystka wzniosła się na wyżyny 
prawdziwie dramatyczne. Publiczność obsy­
pując artystkę oklaskami, dowiodła, że umiała 
ocenić jćj talent. Prócz oklasków, rozlegają­
cych się po każdein spuszczeniu kurtyny, że­
gnano artystkę bukietami i wieńcami. Po sce­
nie z „Fron-Frou“ wręczono pannie P. wie­
niec srebrny od artystów sceny warszawskiej 
i od publiczności.

* Józef Rychter, według doniesienia „Kn- 
ryera Warszawskiego“, otrzyma! od kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego pozwolenie 
na udzielanie wykładów dramaturgii i de- 
klamacyi.

* Dzienniki angielskie zapowiadają, że pani 
Modrzejewska zaraz po świętach rozpocznie wy­
stępy w teatrze londyńskim „Lyceum“. Ro­
daczka nasza tym razem odtworzy same krea- 
cye szekspirowskie.

* Dyecezya lubelska, składająca się z 19 
dekanatów, posiada kościołów parafialnych 237, 
kościołów filialnych 17 i kaplic 177. Du­
chowieństwo liczy 388 kapłanów, a mianowi­
cie 12 kanoników kapituły lubelskiej, 1 infu­
łata, kanoników kolegiaty zamojskiej 7, pro­
boszczów i administratorów 228, wikaryuszy 
128, prefektów w zakładach naukowych 10, 
kapelanów 8 i emerytów 20. Do seminarynm 
dyecezyalnego uczęszcza 84 alumnów. Zako­
nów znajduje się w Lublinie dwa, t. j. Do­
minikanów i Bernardynek. W szpitalach miej­
scowych pełni służbę 33 Sióstr Miłosierdzia.

* Gubernia kowieńska posiada dwa gim- 
nazya klasyczne, a mianowicie w Kownie i 
w Szawlach ; dalej szkołę realną i seminaryum 
nauczycieli ludowych w Poniewieżu; giinna- 
zyuiu żeńskie w Kownie i seminaryum ducho­
wne rzymsko-katolickie tamże. Szkól miej­
skich dwuklasowych i jednoklasowych istnieje 
w wymienionej gubernii 14, oraz 7 szkół dla 
dziewcząt. Prywatne zakłady naukowe żeń­
skie znajdują się w Szawlach, Poniewieżu, 
Rosieniach i Witkomierzu. Pizy instytucyach 
dobroczynnych funkeyonują dwie szkoły mę- 
zkie, szkól żydowskich elementarnych jest 5, 
szkółek prywatnych 6. Dane te podajemy za 
„Rocznikiem gubernii kowieńskiej“.

* Zamieszanie. W Dysseldorfie porodziły 
w jednym domu równocześnie matka i córka 
i to każda córkę. Nowonarodzone dzieci ubra­
no w zupełnie równe i podobno koszulki i po­
łożono w jednę kołyskę. Przy oględzinach, 
podziwianiu, braniu i kładzeniu dzieci pomie­
szano je, tak, że obecnie nie wiadomo które 
jest ciotką a które siostrzenicą.

* Olbrzymiego zadania arytmetycznego do­
konał w tych dniach jeden z namiętnych sza­
chistów. Obliczy! on mianowicie, że figury 
szachowe w liczbie 32 mogą wykonać 1,121 
kwatuordecylionów kombinacyi; jestto liczba, 
którą się pisze z 88 zerami. Aby mieć wyo­
brażenie o nieskończonej liczbie tych kombina­
cyi, mówi ów rachmistrz, potrzeba przedstawić 
sobie, iż każde ziarnko piasku kuli ziemskiej 
jest światem zamieszkanym od stworzenia świa­
ta przez taką samą liczbę ludzi jak ziemia. 
Gdyby wszyscy ci ludzie, od 5,640 lat nie 
robili nic innego tylko po dwoje grali w sza­
chy i to w przeciągu każdej godziny jedną 
partyą, to jeszcze wszystkie te komhinacye nie 
zostałyby wyczerpane! Kto wątpi o dokła­
dności tego zadania arytmetycznego, niechaj 
się sam przekona.

* Przysłowia. Pani Mawr, z pochodzenia 
Rumunka, drukuje zbiór angielskich przysłów 
z przekładem na odpowiednie zwroty w dzie­
więciu językach, pomiędzy któremi figuruje 
polski.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3go 
kwietnia św. R y s z a r d a B.

Wschód słońca o godz.5 minut 33. 
Zachód o godzinie 6 minut 35.

TE1FORIMY.
Stokholm, 1 kwietnia. Król i kró­

lowa szwedzka wyjeżdżają dziś wieczorem 
incognito do Carogrodn, gdzie trzeci ich 
syu, książę Karol, zapadl niebezpiecznie 
ua tyfus.

Paryż, 2 kwietnia. Dziennik „Paix“ 
pisze: Większa część dzienników za­
przecza podanój przez gazety „Paris“ 
pogłosce, jakoby Chiny miały się zgodzić 
na propozycye pokojowe Ferrego. (Zob. 
Przegląd). „Justice“, organ deputowa­
nego Clemenceau oskarża oportnnistów. 
że utrudniają Freycinetowi rokowania. 
„Rep. franę.“ oświadcza, że żadne mini­
sterstwo nie utrzyma się u stera rządu, 
jeżeli nie będzie miało poparcia oportn­
nistów, którzy nie pozwolą się zmusić do 
bezowocnych poświęceń.

L o n d y n, 2 kwietnia. Na wczoraj­
szym dotoezném zebraniu narodowćj unii 
reformy w Manchester wygłosił lord Ro- 
seberry mowę, w którćj oświadczył, że 
polityka rządu w kwestyi sudanskićj 
zmierza do złamania potęgi mahdiego a nie 
do trwałego obsadzenia Kartumu. Rząd 
atoli starać się będzie, aby, opuszczając 
Sudan, lepszą tam pozostawił administra- 
cyą, aniżeli ta, którą tam zastał. W Af­
ganistanie zmierza polityka rządu do wy­
pełnienia wszelkich w obec emira zacią­
gniętych zobowiązań; co do Rosyi, to 
Anglia starać się będzie w Azyi central­
nej o zaprowadzenie z nią modus vivendi, 
któryby w przyszłości wszelkim sporom 
zapobiegł. Obecne rokowania sprzyjają 
wielce trwałemu załatwieniu angielsko- 
rosyjskiego sporu co do granicy afgań- 
skićj. Odpowiedź rządu rosyjskiego na de­
peszę Granvilla otrzymał ambasador 
Staal wczoraj wieczorem; przywiózł ją 
kuryer gabinetowy; dzisiaj zostanie od­
powiedź ta wręczona -Granvillowi.

Nowy Jork, 1 kwietnia. Powstań­
cy opanowali po krótkićj walce telegrafy 
na Panamie i przecięli komunikacyą tele­
graficzną pomiędzy Panama a Aspinwall. 
Depesza „La liberta“ ddonosi, że prezydent 
Barios uderzył 30 z. m. na pozycye, zaj­
mowane przez wojska z San Salvadora 
pod Elcoco; walka zacięta trwała aż do 
zmroku; dnia następnego zawrzał na no­
wo bój i trwał 10 godzin. Wojska repu­
bliki Guatamali, pobite na głowę, uszły 
z placu walki; obiedwie strony znaczne 
mają straty. (Zobacz Przegląd.)

Waszyngton, 1 kwietnia. Tele­
gram komendanta amerykańskiego na 
okręcie „Galena“ donosi, że powstańcy 
na Panamie, zapalili miasto Aspinwall, 
by ujść przed dostaniem się do niewoli. 
W pożarze dcalała własność towarzystwa 
kolejowego na Panamie; bez szwanku 
wyszły także okręty stojące na kotwicy 
w porcie. Część mieszkańców pozostała 
bez dachu.

Z a d a r , 1 kwietnia. Podczas ban 
kietu, jaki dał namiestnik na cześć wra­
cającego z Czarnogórza arcyksięcia Jana 
Salvadora w kasynie oficerskiém Dragali, 
wzniósł arcyksiążę toast na koleżeństwo 
i braterstwo armii austryackiéj i czarno­
górskiej. W bankiecie brał udział woje­
woda czarnogórski Vukoticz, na którego 
zdrowie spełnił arcyksiążę kielich podczas 
obiadu, urządzonego na okręcie wojennym. 
Dostojnika czarnogórskiego nazwał mówca 
szczerym przyjacielem Austro-Węgier; 
Vukoticz pił na zdrowie cesarza austrya- 
ckiego i jego domu.

Hongkong, 1 kwietnia. Ajencya 
„Havasa“ otrzymała telegram, że Fran­
cuzi zajęli w dniu 31 marca po walnej 
bitwie ' wyspy rybackie. Francuzi mają 
3 zabitych i 12 rannych; straty Chińczy­
ków wynoszą 600.

na: Poznań: ■{• K». Ignacy Pałżewicz. 
PoDkie dyecezye: Wywiezienia ks. Majewskie­
go do Wologdy. — Polacy w szkole dyplo- 
matycznćj rzymskićj. — Dwaj Kardynałowie 
Polacy. — Ks. Telakowski, nnita chełmski. 
Katedra stanisławowska. — Rzym: Posłucha­
nia ti Papieża. — Nominacye. — V iadomo- 
ści potoczne. — Austrya: y Kardynał Arcy­
biskup pragski książę Schwarzenberg. — Ogło­
szeni«.

Przybyli do Poznania.
Pomiń. 1 kwictuia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabia Potnlicki Antoni z Berlina, Lober 
z Królewca, Liebrecht z Berlina, pani 
Fritsche z siostrą z Jarocina, pani Gon- 
czewska z córką z Owieczek, Kaczmarek 
z Łabiszyna, Niedzielski i Sawicki z Gnie­
zna, Garezyński z Gry lewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

(W.) Poznań. 2 kwietnia (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Źvto: bez Inter.
Cena wynowiedzialna —.—. Wypowiedziano

cent, kwiecień 132.— żnd.. na kwieoień-maj-
1.32 iąd.. mai-czerwioc 134 — żąd.. czerwiec-lipiec 
136 żąd.. lipiec-sierpień 138.— żąd.

Okowita: gtalńi.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

litrów, kwiecień 41,— płacono, kwiecień
mai 41.40 płacono, maj 41,80 płacono, czerwiec 
42,60 płac., lipiec 43.40 płac, sierpień 44.10 płac., 
wrzesień 4-1.30 płae., październik 41.40 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.50 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wyiiowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 131 m.. kwieciecien — mk.. kwie- 
cień-mai 131,—, niaj-czerwioc 183,—, czerwiec-li­
piec 135.—.

Okowita, (z beczka) nr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano 40,000 litrów, cens wypo­
wiedziana 40.80 marek., na kwiecień 40.80 mrk., 
maj 41.70. czerwiec 42,60 mk.. lipiec 43.40 mrk., 
sieiąiień 44.— mk.. wrzesień 44,20 mrk.. paździer­
nik 44,20 m., w miejacn bez beczki 40.20 mrk.

Wrneław, 1 kwietnia 1885.
Żyto (za 2000 fnntj bez in.. wypowiedziano 

2000, Cena wypowiedziano —,—. kwiecień 142. 
płac., kwiecień-mai 142.— płac., maj-czerwiec 144 
płacono, czerwiec lipiec 140 — płac., lipiec sierpień 
148,— żąd.. wrzesień-październik 151.— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 164,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 142.— płac., kwiecień-mai 142 płac., 
maj-czerwiec 145 żąd., czerwiec-lipiec 146 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, na kwiecień 
242,— żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, kwiecień 49,75 żądano, 
kwiecień-mai 49,— żąd., maj-czerwiec 49,75 żąd., 
wrzesień-październik 62,-- żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano 335,000 litr., 
w miejscu —,— płac., kwiecień 42,— płac., kwie- 
cień-maj 42,— płacono, maj-czerwiec 42,40 płac, 
i żąd.. czerwiec-lipiec 43.20—40 płac., na lipiec- 
sierpień 44.10 żąd., sierpień-wrzes. 45,— płacono, 
wrzesień-październik 45.20 żąd. •

Cena wypowiedz, na 2 kwietnia żyto 142. 
mrk.. pszenica 164,— mrk.. owies 142,— mk.. rzep 
244,— m., ołćj rzepiowy 49,75. okowita 42,— m.

Ceny targowe z dnia 1 kwietnia 1885._____

Postanowienie Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

deputacyi targów. wyż. 
M F.

niz.
M¡F.

uyż.
MF

■ niż. 
M F.

wyż. i niż.

Pszenica bis ta 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

16 60 
16:30
13 90 
15 —
14 80 
1750

1630 
16 10 
1360 
1380 
14 60 
16150

16'30 
15110 
1340 
12;80 
1440 
16: —

15
14
13 
1-2
14 
I.’»

10
90
30
5(1
20

14;90 
1470 
1310 
12- 
14! - 
14:50

1470 
1450 
1270 
1180 
13 80 
14!—

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

TOWAR

Rzep .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . . 
Siemię lniane 
Siemię konop.

100 klg.

piękny I średni | pośledni.

23 70 22 70 21 10
23 20 22 20 20 10
23 10 22 10 21 •
21 70 20 70 17 90
26 70 24 50 21
22 50 22 — 21 50

Wiadomości literackie i artystyczne,
* „Nowa Reforma“ pisze: K.s. Antoni 

K a n t e c k i wydał w Poznaniu książeczkę 
jubileuszową p. t. „Święci Cyryl i M e- 
tody ApostołowieSłowiańszczy- 
zny“. Autor opowiada najprzód ogólnie co 
ważniejsza o Słowiańszczyznie, dalej o pracach 
i działaniach świętych braci Cyryla i Metode­
go, wreszcie określa znaczenie i doniosłość obe- 
cnćj 1 OOO-letniej rocznicy apostolskiej pracy 
braci soluńskich między Słowianami. Dnia 5 
kwietnia podążą katoliccy Słowianie do Wele- 
hradu — podążą tam i Polacy, a ponieważ 
idąc na grób Apostołów Słowiańszczyzny, trze­
ba znać dzieje i historyą świętych braci, przeto 
książeczka ta jest bardzo na czasie, zwłaszcza, 
że zaleca się jasnym wykładem, a napisana 
jest w duchu łączności i wzajemności sło­
wiańskiej.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru­
ku numer 13 i zawiera: Artykuł wstępny: 
Pogadanki o wychowaniu przez Anielę Mile­
wską (ciąg dalszy). — Do Łaby, wiersz. — 
Wielki los przez Jana de Kerlys, tlómaczenie 
z francuskiego, M. Wolańskiej (ciąg dalszy).
— O życiu i pismach ks. kanonika Schmida 
(ciąg dalszy). — Piśmiennictwo zagraniczne, 
W. — Wiadomości literackie i rozmaitości.
— Nekrolog. — Logogryf. — Rozwiązanie 
logogryfn z nr. 12 „Dwutygodnika“.

(Nadesłano).
Prenumeratę w ilości 30 ma­

rek (wraz z przesyłką) na Mapę 
poglądową Królestwa Polskiego 
ułożoną przez p. .1. Wójcicką 
(wydawnictwo Inżenieryi i Bu­
downictwa St. Szafarkiewicza) 
przyjmuje Kedakcya naszego pi­
sma. Zamknięcie prenumeraty 
nastąpi 15 kwietnia, poczem cena 
Mapy, która w miesiącn maju 
wyjdzie — wynosić będzie 30 m.

Teiegram giełdowy.
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 2 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 40 
i zawiera: Artykuły wstępne: Idealizm i rea­
lizm w sztnee. — Praktyczne uwagi o dorni- 
cilium ze względu na małżeństwo. — Dyece­
zya wileńska. — Kwestye teologiczne: Od­
pusty nadane kościołom. — Święto Patroci- 
niuni s. Joseph. — Wiadomości literackie: 
Księdza dr. Pelczara Prawo małżeńskie kato­
lickie. — Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kan- 
teckiego, — Kronika dyecezalna i zagranicz-

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 166,— 
wrześ.-pażdz. 177,25

Żyto stale
kwiecień-maj 148,75 
czerwiec-lipiec 150.75 
wrześ.-pażdz. 153,—

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 48,30
wrześ.pażdzier. 51,80 

Okowita potw. 
w miejscu 41,80 
kwiecień-maj 43, — 
maj-czerwiec 43,40 
czerw.-lip. 44,30 
lipiec-sierp. 45,20 
sierp.-wrześ. 45,80 

Owies
kwiecień-maj 144,75 
Wyp.-żyta wsp. 4850— 

Wyp.-oko. kw. 1220.000 
Szczecin, 2 kwietnia 

Pszenica stale 
kwiecień-maj

wrześ.-pażdz.
Żyto słabo 
kwiecien-maj

-wrześ-pażdz.
Rzepik 
w miejscu

Olój rzep, niezm.

Kapitały.
Galie, akc. k. 109,80 
Pr. consol. 4% 104,40
Pozn. listy z. 101,50 
Pozn. listy rent. 102,— 
Austr. banknoty 164,50 
Austr. renta złota 88,50 
Austr. losy 1860 118,50 
Wiochy 96,60
Rumuny 103.75
Ros. banknoty 208.90 
Ros.-ang.pożyczk. 94,75 
Pol. 5%listyzast. — 
Pol. lik. 1. zast. —,—
Kredyty 487,—
Kolej państwowa 504,50 
Lombardy 228,—
Usposob. stale.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 48.50
wrześ.-pażdz. 52,—

Okowita słabo 
w miejscu 40,50
kwiecień-maj 41.20
czerw.-lip. 43.40
wrześ.-pażdz. 45,20

Petroleum
w miejscu 8,25



urs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 1 kwietnia 1885. Amsterdam 

Bruksela i Antwerpia 8 dni
Banknoty i monety.

banknoty za 100 rubliza
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjski
Anstrcackie bankuoty 
Francuzki»- banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwndziestofrankówka w zlocie 
Póliwperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 5% 

Lombard 6%

Atrye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilccki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincjonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z pzawWtr pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs und Laura-Hütte

oznańska sprytowuia

208 «0 
164.75 
80.75 
20.48

958
16.18

143.75
152,—
200.-

65.25

488-

57.75
99.75 

! 79.—

Dondyn 
Parcż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
8 dni za 100 florenów 

za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów

3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

8 dni 
8 dni 
6 dni

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Drezdeńska 

Halle-Soran-Guben
z prawem pterwsz.

Marienbnrg-Mlawka

Olesnicko-gnieźuieńska
n n w

Wsckodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austriacka kolój państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
•/. kupon płatny kar,

—,— Niemiecka pożyczka pań­
____ stwowa 4 ’/«i */io 104.60
____ Pruska konsol, pożyczka 4’Z, ‘/«i ’/io 104.30
_,__ • » * 4 ' ’/U V- 104.30

164.40 „ pożyczka z 1868 r. 4 ’/i'Zii */?/io 102.70
207.80 Obligi państwowe (Staata-
208.40 sclmldscheine) ä’/j ‘/li ‘/l 99.80

Listy zastawne.
Poznańskie 4 ‘Zii 1/ 101.40

20.30 Pomorskie 3Vj ‘/li */l 97.—
47.— 4 ‘/li t/7 101.30

n 4 ‘Z. i 1/ —-
_b_ Saskie 4 ’/li ‘/l —,—
7955 Szlązkie Lik A. 3‘Zj ‘/li i/ 97.50

114.90 • w 4 '»f ‘/i 101,50
w « 4'/, ‘/l i ‘A —,—

—.— Wschodiiio-pruskie 3'Zs ‘/l> ‘A 96,80
98.50 w 4 ‘/li V7 102.—

118.50 Westfalskie 4 ■*/ i 1/ —
Zach.-prnskie dóbr rycersk. 3*/i ‘/li ‘A 96.75

503.50 w w n 4 3/li ‘A 101.90
, ser. 1. B. 4 ‘/li ‘A 101.90

226.- . nowe H ser. 4 ‘/I i 7? 101.90
109.90 Obligacje powiatowe 4 77
70.10 » » 4‘/ä ‘/li 77 —.—

Listy reatewe.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

kupony

‘A »‘/w 
Vio

’/«i‘/to 
VsiVlO

Iran 
102.— 
102 — 
101.90 
101.90 
101.90

Zagraniczne papiery państwowe 
I listy zastawne.

kupony
Polskie listy zastawne 

„ „ likwidacyjne
Rosyjskie listy »ast. (Boden- 

credit)
Wioska renta 
Austryacka zdota renta 

„ papierowa,

„ az-drua renta

Anstryackie. dmy z 1854 r.
„ . z 1858 r.
, .z 1860 r.
„ .z 1864 r.

Węgierska złota renta

|5 1 ‘A i lA 81.80
4 ‘/e i ‘/.a 57.70

5 Vl i 77 91.75
5 ‘A i 7: 96,25
4 ‘A i ‘Ao 88.-
4*5 7a i 7n 67,10
5 ‘/s 1 ‘/» -
4‘/6 7i i ‘A 68,=
4‘A ‘A i ‘Ao 68.20
4 74 111,60

za sztukę M. 305,50
5 V i 1 /a 1 /11 119.10

za sztukę ii. 297,90
6 7i i ‘A 80,60

Węgierska złota renta 
. papierowa renta

Rumuńska pożyczka
. . małe sztuki
. . z 1880 r.
. . z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

. . . z 1859 r.
. . z 1862 r.

. . . z 1870 r.

. . . z 1871 r.

. . . z 1872 r.

. . . z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 

. » z 1877 r.
, . z 1880 r.

premiowa
. . z 1864 r.
. . z 1866 r.
. „ wschodnia I.

. n. . ni.
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4 ‘A i ‘A 81.10
5 V. i V« 75,90
8 ‘A i ‘A —,—
8 V. i ‘A 108.75
6 ‘A i ‘A 10310
5 ‘/. i ‘/li 100.20

5 ’/. i ’/.
‘s i ‘/u

94-
3
5 ‘/s i ‘Al 94.-
5 ‘/l i ‘/8 —,—
5 ‘/. i ‘/. 94.20
5 ‘A i ‘/lo 

'/« i ‘/ia
94.20

5 94.20
4‘/s ‘A i ‘/10 86,40
5 ‘A i ‘A 97,50
4 ‘A i */n 80,70

5 ‘A i ‘A 143,50
5 ‘/a i ‘A 136.25
5 ‘A i ‘As 62,60
5 h

‘A 1 ‘/u

o2.60
5 62,60
6 107.80
fr. — 8.75
fr. za sztukę M. ciągn.

Berlin,- S kwietnia 1885.
W drugie świętu WielKieJnoey dnia 6 kwietnia 

odbędzie się na sali przy Niederwalłste. nr. 11 
o godz. 8 wieczorem (1911)

ogólne zebranie
celem uczczenia ś. p.

Dr. Wład. Niegolewskieg»,
na które wszystkich naszych rodaków uprzejmie aa- 
praszamy.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go Stycznia 1885 r. wysftodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
Obejmujący polskie pieśni', dumki, arye, krakowiaki, mazmy, piosnki miłosne 
i fc.. p. w całym tekście • (li 84)

25 ItltdotlyJlHli.
Go dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrłt. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księg&nu Katolickiej w Emaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prenumeracyjnej a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu- 
tliią ziipiszą.

Spis piosenek zawartych w tomiku I. Łntni I’ol- 
słiińj. L Pieśni narodowe: Cudo nasze, dziewczę nasze — Czemu 
smutek piersi tłoczy? — Gdyby orłem być — Gdy się pola zazielenią -- 
Gdzieśże jest, aniele mój? — Jak wspaniała nasza postać — Kiedy Lech

bulany — Teu co najpierwsży (Bolesław Chrobry) — W bluzn,erskleu Wę­
dach (Wł. Jagiełło). II. Pieśni miłosne: Ach już zbliża ta chwila roz­
stania» — X gdy miła Marysieńka (wiejska; - A stanę ja się złotym 
pierścieniem (wiejska) — A witajże, jak się miewasz? (wiejska) — Biały 
motyl bujał w górze — Cztery lata wierniem służył (wiejska) — Gdyby 
zapomnieć te oczy, — Gdy jestem w przyjaciół gronie — Gdy w czystym 
polu, (wiejska) — Góry- Od Ciebfe JUŻ mnie oddalają — Het przez łąkę, 
het przez pola — Jam róża w maju urosła — Już miesiąc zeszedł — Już 
trzeci raz trakt nasz ńlijasż' — Leć głosie po rosie (wiejska) — Łódko, 
moja łódko — Niechaj ja lepić) nie żyję (wiejska) — Nie ja dłużej nie 
zapomnę — Oj ńe witsy witei wij» — Płynie potok doliną — Serce, serce 
zkąd to bicie? — Siałem proso na zagodnie — Śliczne gwoździki, — 
Staś mi pierścionek — Ty ze mnie szydzisz dziewucho (wiejska) — Ucie- 
kła mi przepióreczka (weselna) — U prząśniczki siedzą — Wijut witry — 
Za Niemen hot precz! — Zapytajmy się dziewczyno — Z tamtej strony 
jezioreczka (wiejska). III. Pieśni wiejskie: Alboż my to jacy tacy (Kra­
kowiak) — A mam ci ja wołki moje ■— Już śpiewasz, skowroneczku, — 
Już tyle razy słońce wracało — Kujawiaki — Kujawiaki — Obertasy 
Wesoły ja parubeczek. IV. Piosnki żartobliwe: Była babulinka z rodu 
bogatego — Jechał Sobek do Warsęgi — Owo ja Mazur sumno bogaty — 
Parobeczek ci ja. V. Pleśni towarzyskie: Bracia, nuż dokoła — Inte­
ger vitae — Kochajmy się, bracia mili1 — Nuże żywo postaw flasze. VI. 
1‘ieśnl okolicznościowe: Pojedziemy na łów (myśliwska). VII. Pleśni 
różnej treści: Hej Mazury, hejża ha! Mazur — Już w gruzach leżą 
Maurów posady — Lutni moja ulubiona — Mój kumotrze źle się dzieje — 
Na dolinie zawierucha — Smutnoż tu bracia — Śpiewaj polski ludu złoty — 
Tam daleko za górami — Tam na górze jawór stoi — Wesoło żegluj­
my, wesoło.

Poznań
1859.

ri Mhd na Węgrzech 
własne winnice.

poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win gór- 
nowegicrskich (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach — sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5% 
dyskonta — sprzedający z drugiej ręki odpowiedni rabat. Za­
razem utrzymuję znaczny skład włn czerwonych, francnzkich 
i węgierskich, wina reńskie 1 mozelskie, prawdziwy fran- 
cuzkie Szampan i krajowy monsens, stare koniaki, rum i ITI 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na jor 
żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może 1^1 
hyc z Węgier wykonaną. (1838)

i wiszące
w© wielkim, wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
iS Kłuci porcelany? szlila i tac.

Stary Rynek nr. 53/54.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po 

lecam się najuprzejmiej do t (H74)

budowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fisharmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiam ołtarze, ambony, chrzcielnice, łtrzyzc i 
wszclhie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, iedniu i Warszawie są moją rekomendacją. Prace 
podjęte wyk.,. : ze i trwale za ceny umiarkowane.

Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

PraltjEs dla każdej restauracj! Pożyteczne w każdym domu! Niezbędne w każdym talia tali i delikatesów!
Z pomiędzy wszystkimi właściwości mirodowo-węgierskich żadna za granicą ilio stała się tak popularną, jak używanie papryki w kuchni. Do tego znaczenia podniosła 

makomitę przyprawę po większej części wydana przeze umie książka kucharska, która obejmuje przepisy na sporządzenie Gnlyąsn, potrawki (Pórkiilt) cielęcej, jagnięcej, sko- 
ęj. potrawki z kurczęcia i kurczęcia z papryką, węg. pieczeni na rożnie, ryby z papryką, węg. kapusty, ryby na sposób szegedyński i jeszcze wiele innych sławnych potraw naród.

Że zaś tylko prawdziwa i niefałszowana papryka jest najzdrowszą i apepyt wzbudzającą przyprawą, uierażącą podniebienia, przeto mam sobie za obowiązek, donieść szano­
wnej Publiczności, że prawdziwej papryki różanńj właściwie u mnie tylko nabyć można; papryka ta różana została na kilku wystawach premiowaną, wielu lekarzy ją roz­
bierało i uznało za najlepszy środek do utrzymania. zdrowego żołądka.
Papryka różana, prawdziwa i delikatna...................»/. kilo w puszce 3 marki | PocztĄ frallko d() wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwaj-

..    \ ł» 1, O 1, f

tę 211JI 
powój

caryi, za poprzednim nadesłaniem naieżytości w gotówce lub znaczkach pocztowych.Tarhonya oryg. węg. potrawa inączna.....................................’/i „ ,• 2 ,, I
Wyżój wspomnianą książką kucharską łatwą do zrozumienia (w niemieckim języku) dołączamy do każdój przesyłki bezpłatnie.
Oprócz tego polecam następujące wigierskie eksportowe artykniy spożywcze, które się cieszą za granicą wielkiein uznaniem.
Nulami węg. do krajania, w znakomitym zdrowym gatunku, stósownie do pory roku i gatunku od 3,30 do 4,70 za kilogr.
Siedmiogrodzka Sal inni tylko z wołowiny sporządzona za kilo 3,10 mrk.
Ibebrcczyńskic kiełbaski znakomitego smaku, przesyłka od początku listopada do połowy marca — za kilogr. 3 mrk.
Kiełbaski Szegedyńskie, wędzone sławne sztuka po 25 fen.
Wędzona sioninka cesarska do jedzenia z papryką i bez niój w wązkich podłużnych kawałkach, delikatna za kilo 3,60 mrk.
Łiiptawskie, alpejskie sery, wyborne w slojkach drewn. zaw. 1—5 kilo za kilo 1.60 mrk.
Śliwowica, węg. koniak 21 łat stary (towar klasztorny) litr po 2,30 mrk.
.fałowcówka (Borovicska) bardzo przyjemny napój dla piwoszów litr 2 marki. _ . , . .
(Prawdziwe Tokaiskie z 1811 r. wino z czasu komety w butelkach po 0,44 litr. 3 marki. — Wszyskie tutaj nie wymionione węgierskie produkta krajowe sprze- 

daję po najtańszych cenach targowych.
Przesyłki uskuteczniają się, przy odbiorze paczki pocztowej 4’/3—5 kilogr. wagi, franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwajcaryi za 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, lub odpowiedniego zadatku a resztę pod zaliczką. (Mniejszych zamówień nie frankuje się).
Odbiorcy moi mają wszelki ■ korzyści kupna z pierwszej reki, świeżego, niettitszowancgo towaru i po rzeczywistych cenach nurtów.
Renoma, jaką się moja od tylu lat istniejąca firma cieszy, daje dostateczną gwarancyą za uczciwą usługę; nie chodzi mi bowiem o jednarazowy interes, jak raczą] 

o zjednanie sobie stalćj klienteli. ' '

H. PLESCH, eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych) w BUDAPESZCIE.

1L
Nakładem księgarni

W

wyszły z druku następujące nowości '• 
„Matko Bolesna“, przyczyń się za

nami. Cena 20 fenygów.
„Bóg jes miłością“, czyli nabo­

żeństwo do Najsłodszego Serca 
Jezusowego wraz z trzema no­
wennami. Cena 60 fenygów.

„Kieszonkowa kroniczka historyczna 
miasta Kalisza, ułożona przez Ada­
ma Chodyńskiego. Cena 1 markę 
20 fenygów.
Koszta przesyłki ponosi księgarnia.

Należność przesyłać można markami 
poczto wemi. (1891)

Dopiero co wyszło dzieło: (1889)Nasze Stosunki •
spółeczzno - polityczne

z życia naszkicował
Dr. Seweryn Rohinski.

Cena 4 marki (str. 216 i XII.) 
Nakładem księgarni Stuhra (Z. 

Gerstmaun) w Berlinie.

nagrobki
z piaskowca, marmuru i żelaza i
fig-nry Chrystusa 1 & 

i Madony J ■§
aż do wielkości naturalnój, do­
brze odrobione i pięknie ude­
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLUG,
Poznań, Wrocławska ulica 38.

Kilka bardzo pięknie odro­
bionych figur Madony Sykstyń- 
skićj z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio. 1740

Harccńskie

kanarki
z rozmaitemi melodyami 

^¡7 naśladujące słowika, 
dzwonki, plączące, śmie­

jące się i t/ d. ma na sprzedaż i
Sondermann.

Śty Marcin 63. Hotel Lipski.

Baranki
i jajka cukrowe, jajka cze­
koladowe, mączek kolorowy 
do posypywania babek, cy­
katę, najlepszą wodę ko- 
lońską w całych pudełkach 
poleca cukiernia (1837)

Ant Pfitznera
* Poznań, Stary Rynek.

książeczka jubileuszowa (1756) Otwarcie
dla dilmiąt

Apostołowie Słowiańszczyzny
W 9000 rocznicę śmierci świętego Metodego

napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań­

skiego i w Księgarni Katolickiej.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Nakładem naszym wyjdą w kwietniu r. b.

MEDALE
śś. Cyryla i Metodego

bite na pamiątkę tysiącletniego jubileuszu śmierci św. Metodego. Medale te 
są z mosiądzu lub niklu, a przedstawiają z jednśj strony Ojca św. błogo­
sławiącego śś. Cyryla i Metodego, z drugiej strony Matkę Bozką Często­
chowską. ze stósownemi napisami w około. Medal wielkości markówki, 
lecz w owalu, z uszkiem kosztuje pojedynczo 15 fen. z przesyłką franko 
w liście 25 fen: 50 sztuk kosztuje 5 mrk. 100 sztuk za 8 mrk. 500 szt. 
za 35 mrk. 1000 sziuk za 60 mrk. z przesyłkami franko. — Należ,ytość 
nadsyłać trzeba naprzód pod adresem: (1866)

Księgarnia Katolicka Poznań.
(Takie same medale będą srebrne i kosztuje sztuka 2,50 m. z przesyłką.)

w Gnieźnie A
zaprasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1.50 m. 
Przedpłaciele odbiorą w kwietniu trzy dziełka:
1. żywot św. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego. 
Lekarstwo przeciw pijaństwu.
Dawne roczniki są jeszcze po cenie 1,50 mrk.

do nabycia. Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie, ifc

w Grodzisku.
Cel nauki: Dojrzałość do wstąpienia do seminaryum nauczycielek 

w Poznaniu. . _ ...
Warunki przyjęcia: pierwsze wiadomości elementarne, jakich się wy­

maga od ośmioletnich dzieci w szkołach elementarnych,
Termin egzaminu wstępnego -wyznaczony na 10 i 11 Rwictnia. 
Grodzisk, dnia 18 marca 1885. (1843)

XIHiristrat.
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(C.Dniil Wiliiiim, Drrslait.
Premiowana na wszystkich wystawach, na Których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­

kami każdój chwili służy) w nznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa­
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t,. d. i t. d._____  (255)

w

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

wszelkie wędy mineralne
świeżego nalewu,

Sole i i ligi do kąpieli.
Perfumy iranciizkie i angielskie, mydta 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sćhnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
ty kMły w gosp. domow em niezbędne.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Fasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instnimenta z doświad-Z 

! fe’Czalnej stacyi dr. Del-(
Ay brlicka poleca po re-

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
w Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Probostwo w Mosinie
około 200 mórg, roli i 3,0 mórg, łąk i budynki, wydzierża­
wione będzie naj 6 lat najwięcej dającemu na dniu 7 kwie­
tnia r. h. o godzinie 2 po południu u przewodniczącego, 
u którego warunki dzierżawy przejrzane być mogą. (1912)

Dozór kościelny.
Najwyborniejszą

oliwę nicejską
w buteleczkach każdej wielkości od 
20 fen. do 1 marki, również i po- 
jedyńczo; rozmaite musztardy 
w slojkach i pojedynczo, oraz i ocet 
Winny poleca ' (1913)

W. St. Llsiewski,
handel śledzi, wędlin i delikatesów, 

ul. Wrocławska nr. 15.

Urzędnik gosp.
żon. w sile wieku, energiczny i bie­
gły w swym zawodzie, z kilkunastol. 
prakt., 6 lat na ostat, posadzie, wlad. 
ob. kraj, językami, poszukuje od ś.
Jana rb. z powodu wydzierżaw, dóbr 
odpowiedniej posady. Łaskawe oferty 
uprasza się pod adr. J. W. Pan 
Hr. Skórzewski, Raszkówek per 
Raszków(1870)

Olbrzymi
groch cukrowy

wolny od łupin i czyszczony 
poleca (1908)

W. St. Lisiewski,
ulica Wrocławska 14.

TffiJHZf

przyjmuje Klaczyński, na­
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce i.td. (1707)

MAMKA
potrzebna zaraz. Gdzie? wskaże
Ekspedycya Kuryera Pazn.
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